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Ma molitii, w zasadzani?
Lwów 7. września.

Pytanie to odnoBi się do owych eksminiatrów 
serbskich, z ATakumoYicsem na caele, którzy 
w ptirę miesięcy po znanych wypadkach z 1. 
kwietnia br. stanęli przed Serbją w Bmatnej roli 
oskarżonych o ciężkie zbrodnie prawaopaństwo- 
we... Zdawało się niedawno temu jeszcze, że ro- 
mm stanu — jaki stoi do dyspoaycji doradcom 

młodego króla Aleksandra nakazał umorze
nie tego procesu, który, zauważamy nawiasowo, 
był nowym dowodem Btarego pewnika, że łatwiej 
pono posiąść władzę, aniżeli raa ją posiadłszy, 
następnie dzierżyć roztropnie i umiarkowanie. 
Tyr ozaaem procesu nie umorzono. Wskazuje na 
to wiadomość z Belgradu, dono iza«» lakonicznie, 
że trybunał państwowy przeszedł do porządku 
nad aarzutami, wniesionemi przez oskarżonych 
przeoiw dwóm tegoż członkom. Znaczy to — 

iec~ proBta — iż procei będzie na nowo pod
jęty, a ponieważ sąd już ukonstytuowany, więo 
ol scnie nio nie zawadza, aby wprost przystą- 
piouo do meritum rzeczy. Proces pójdzie tedy

iłym torem, przepisanym przez ustawy serb 
akie i aapewae po uioi-nm  czasie drnt telegra
ficzny rozniesie po Europie wyrok trybunału. 
Jaki eż opiewać będzie ten wyrok — zostaną 
byli ministrowie serbscy zaBądzeni, ozy uwol
nieni ?

Dylemat ten aapraąta dziś umysły polity
ków nie w Bamej jeno Serbji. Ktokolwi 
r Europie sprzyja młodemu królestwu bałka 
li mu — albo powiedzmy aktualniej, koma dy- 

! ktuje prosty intereB, śledzić uważnie wypadki 
wewnętrzne w Serbji i troszczyć się o przebieg, 
rozwój i przypuszczalne naBtępstwa tychże, ten 
w pierwszej chwili z wielkiem zadziwieniem 
usłyszał o wniosku, jaki powstał wśród nowej, 

adykalnej skupozyny, aby poprzedni gabinet 
“ A t ŁumoTtca’a pociągnąć do surowej odpowie- 

Izinlnośoi za przeróżne tegoż wykroczenia prza- 
Jiw konstytucji. Lecz zadziwienie ustąp'lo w rótce 
miejsca uczucia wielkiego niesmaku, a nawet 
obawy o niedalekie losy Serbji, kiedy wniosek 
raeoaony zamienił Bię w formalną uchwałę i pro
ces rozpoczęto. Mówimy o obawach z tej racji, 
iż  uchwała tego rodzaju świadczyła niedwuzna
cznie o namiętnym radykalizmie nowych rzą
dów w Serbji, o polityce zemsty, o zapanowaniu 
animozji osobistej nad rozwagą i spokojem — 
^—srnisłow y, zarówno przyjaciele Serbji, jak 
ibojętni widzowie tego niezwykłego Bpektaklu, 
lic mogli oprzeć Bię myśli, że zamach sianu 

w d. 1. kwietnia, zamiast temu narodowi przy
nieść skonsolidowanie i spokój wewnętrzny, po
grążył go być może w odmętach długich i cięż
kich walk bratobójczych...

A skonsolidowania i apokoju przez długi 
szereg lat potrzebuje Serbja w wysokim Btopniu. 
Finanse młodego państwa, dzięki długoletnim 
rządom marnotrawnego lekkoducha Milana, 
przedstawiają smutny obraz ruiny; o dobrobycie 
lodu serbskiego nie ma daiś mewy, a  przyrodzo
ne bogaotwa ziemi serbskiej leżą odłogiem, gdyż 
zamiast pomyśleć o racjonalnej tychże ekaploa 
taoji, raądy królestwa, w ostati eh 20 1 taoh 
przedstawiające istną moaajkę barw politycznych, 
myślały jedynie o utrwalenia swego bytu i ró
wnocześnie o... naładowania kieaaeni swoich człon
ków i adherentów. Nie ta miejsce ani pora po temu, 
abyśmy praypominali szczegóły niezliczonych 
przesileń politycznych i ekonomicznych, jakie 
przebywał organizm tego bałkańskiego państew 
ka  w ciągu choćby tylko ostatnich dziesięciu 
U t — to pewna jednak, że każdy a gabinetów 
Milana, *  później rejencja i ustanawiano przez 
nią rządy wiele oagrzeBzyły wobeo swej ojczy
zny. Więc i AyakumoTiea z Ribarucem i town

ciężkie grzechy gabinetów upadłycb nie ulegały 
milczącemu przedawnieniu, lecz śc.gane były na 
równi z nigdy nie przedawniającą się zbrodnią, 
to dzisiejsza skupozyna i młody Aaleksander po- 
winniby właśnie po kolei stawiać przed trybu
nał państwowy wBzystkioh byłych ministrów 
serbskich od lat przynajmniej dziesięciu. Natu
ralnie proceder taki doprowadziłby do absurda— 
tak, jak w tych Warunkach absurdem jest ze 
WBzeob miar proceB, insoenowany przez radykal
ną dzisiejszą i upCzyne przeciw gabinetowi Ara- 
kumoricBa.

Powiedzieliśmy już u wstępu, że proces rze
czony jest owocem wysoce nieszlachetnych uczuć 
i instynktów, mianowicie nienawiści i zemsty, 
które zawładnęły głowami radykałów, gdy do- 
stali się do Bteru Liberalny gabinet Avakumo 
yjcza wymiótł był ze skupozyny i urzędów wpły
wowych niemal do szczętu członków tego bar
dzo liozego w Serbji stronnictwa, gdy przeto 
chorągiewka się obróciła i wczorajsi zwyciężeni, 
skutkiem zamachu stanu młodego Aleksandra, 
osiągnęli pełną władzę, zawołali natychmiast vae 
victł8 i postawili wczorajszych pogromców Bwoioh 
w stan oskarżenia. Oto właśnie, co oechnje ten 
krok nowej skupozyny, premiera Dokiosa et eon- 
sortes, jako akt zemBty prywatnej, jako fatalny 
błąd p: lity czy o nieobliozalnycn a złych następ 
stwach dla Serbj I. I z  tego punktu widzenia na
leży też pragnąć gorąco, a to jedynie w intere
sie młodego królestwa, aby trybunał państwowy, 
który wkrótce sądzić będzie oskarżonych eks- 
ministrów, stanowczo wydał wyrok u n i e w i n 
n i a j ą c y .  W ten tylko sposób błąd pierwiosn
kowych rządów króla Aleksandra zostanie sta
nowczo i gruntownie naprawiony, w ten sposób 
położony zostanie kres dalszym rozterkom i wal
kom bratobójczym w kraju, wówczas dopiero b ę 
dzie mogła Serbja poważnie i szczerze pomyśleć 
o spokojnej i dobroczynnej pracy na tylu swoich 
pustkowiach społecznych i ekonomicznych 
Chciejmy wierzyć, że członkowie serbskiego try
bunału państwowego są w równej mierze ps - 
trjotami dobrymi, jak rozumnymi politykami i 
ludźmi, i źo przeto wynikiem niedorzecznego 
procesu tego będzie tylko uwolnienie podsądnycb. 
Wszakże i bez zasądzenia tych kilka menerów, 
obóz liberalny w Serbji złamany dziś na dłngie 
czasy.

Słowa cesarskie.
Do komentarzy, jakiuni zaopatrzone zostały 

słowa cesarskie w rozmaitych odcieni organach 
prasy aaBtrjackiej, przybyły z dniem wczoraj- 
Bzym jeszcze dwa nader ciekawe i charaktery 
Btyozne, których żadną miarą nie możemy pomi
nąć milczeniem. Pierwszy — to głoB naszego 
„serdecznego przyjaciela" D iła, które widocznie 
potrzebowało dłuższego czasu do zastanowienia 
się nad zajęciem odpowiedniego w tej spra
wie stanowiska, bo dopiero wczoraj wystą
piło z dłuższym artykułem wztępnym na temat 
słów cesarza, wypowiedzianych w Jarosławiu. 
Co prawda, Diło nie zrobiło nam i tym razem 
sawodu. Przyzwyczajeni jesteśmy do tego, że or
gan narodowców rnBkioh ma do wszystkiego, oo 
polskie, lub do Polaków Bię odnosi, swoją aupeł- 
nie odrębną m iarę; że wBzystko i zawsze umie 
naeiągnąć do swoioh tendencyj i obrócić — jak  
to mówią — „kota ogonem*1. Naturalnie i w tym 
wypadku nie Bt&ło Bię inaczej.

Przyznać jednak musimy D iłu, że bizań- 
tyńskiej swej perfidji i krętactwa nie doprowa
dziło dawno do tak doskonałego Btopnia, jak 
właśnie w tym wypadku. Przeszło poprostu samo 
siebie — i choćby tylko dla tego warto ten ela
borat D iła  podać w dosłownym przekładzie. Oto 
jego brzmienie:

„Nam, którzy niesamąconym wzrokiem pari szami nie są w tej mierze bez winy i gdyby |
czy to w Serbji, ozy gdziekolwiek indziej — * trzymy na Bprawy gulieyisHe, słowa cesarza,

wypowiedziane do deputaci szlachty polskiej, 
duchowieństwa i namiestmaa, nie wydają się 
ozemś n a d z w y  o z a j n e m .  Kto wie o tern, że 
srlachta polska dopiero oJ lat kilkunastu idettły 
swoje restauracyjne z konieczności podporządko
wała pod interesy p&ńntwowe Austrji i z drogi 
rewolucyjnej zeszła na drogę lojalności — ten 
zrozumie, że cesarz ów zwrot mógł tylko po
chwalić i dlatego powiedział: „Czuję Bię szczę
śliwym, że znewu goszczę między1 rami, w kraju, 
który mi zawsze i przy każdej sposobności skła
da tyle dowodów wierności.“ W czasie dawniej
szych gościn w latach 1852 i 1855 żywioł szla- 
eheok; w Galicji stał zawsze na uboczu, jako 
taki, któremu korona niekoniecznie mogła dowie
rzać. Aż po niendałem powstania r. 1863 i po 
odstąpienia od abstynencji parlamentarnej i rezo
lucji, dzięki zabiegom krakowskich Stańczyków, 
żywioł szlachecki przetworzył Bię w to, czem 
dziś jest i zyskał na nowo zaufanie monarchy. 
Zaufanie to okazał cesarz już nie po raz pierw
szy Bilaohoie polskiej. Coś podobnego miało miej
sce już w czasie gościny cesarskiej w r  1880. 
Kiedy w latach dawniejszych cesarz odznaczał 
w Galicji zawsze biurokrację, jako żywioł, na 
któr?m obok lojalnych Rusinów(l) i mazurskiego 
włościanina, korona mogła bezpiecznie polegać, 
to w 1880 r. salachcie polskiej pozwolono po raa 
pierwszy zbliżyć się do monarchy i otoczyła go 
ona licznie tak w Krakowie, jak we Lwowie. Z 
tej drogi, pominąwBzy fantazje niektórych po
szczególnych osobistości, szlr.chta polska nie ze
szła dotąd i dlatego wydaje nam się całkiem nr 
turaloem, że korona i teraz objawy lojalności a 
szlachty polskiej mogła tylko pochwalić..

Mógł cesarz przyjąć łaskawie i deputację 
rady powiatowej jarosławskiej pod przewodni
ctwem ks. Jerzego Czartoryskiego, skero usły
szał z ust marszałka jarosławskiego, że w tam
tejszej radzie powiatowej, panuje jaka taka bar- 
monja i są w niej bodaj w części zastąpione in
teresy wszystkich warstw społecznych kraju i Rn 
sinów. Czy rzeczywistość zgodna jest ze słowami 
ks. marszałka, o łom możnaby jeszcze dyskuto
wać, a sam ks. Jerzy powinien był w przemowę 
swoją do cesarza wpleść bodaj kilka słów ru
skich, na dowód, że jest dalekim od Bzowinizmu 
polskiego i że w radzie powiatowej jaresławskiej 
panuje w samej rzeczy ta barmonja, o jakiej 
WBpominał. (Niechże Diło yachce Bobie przypo 
mnieć, jakie to krzyki ja r z e n ia  powstają w 
uiem samem i w całym jegjo obosie, skoro toś 
s ruskiej inteligencji odważy Bię przy jakiejkol
wiek uroczystej okazji przemówić choćby tylko 
kilka Błów po polska. Nazywa się go wówczas 
zdrajcą, odstępcą, perekińezykiem i t. p., a pię
tnuje go Bię publicznie i z całą bezwzględnością. 
Widocznie Diło ma inną miarę dla siebie, a inną 
dla... „cudzych ludzi." Freyp. R e d )

Przemowa cesarza do biskupa Soleckiego, 
w której zalecał monarcha klerowi żyć w zgo
dzie i pracować około dobra wiernych, była 
bardzo na miejscu. Cesarz miał przed sobą, jak  
wraz właśnie tego biskupa, którego podwładni du
chowni jeszcze nie dawno temu przeciągnęli Tn- 
czempian na obrządek łaciński. Sferom najwyż
szym było dokładnie wiadomo, jak głęboko od
czuli Rusini tę agresywność latinizmn i dlatego 
zupełnie słuzznie mógł monarcha zwrócić uwagę 
biskupa łacińskiego na to, że taki prozelityzm 
narusza interesy narodu ruskiego i nie może le
żeć w intencjach państwa. (Cały ten ustęp jest 
doprawdy szczytem wprost oburzającej perfidji, 
do jakiej, niestety, organ narodowców ruskich 
z dawna już nas przyzwyczaił. P r syp. R e d )  

Słowa uznania dla namieBtnika Galicji mają 
bezsprzecznie wielką wagę. Takich słów nie mieli 
sposobności usłyszeć dawniejsi namiestnicy: ani
śp. Agenor Gołuch owaki, chociaż był bardzo

sza. Fremdenblatt komentując te Błowa, sądzi, jak Polacy i Rusini w Galicji. Niemcy aspirują t t a
że hr. Badeni zasłużył na tę pochwałę dlatego, 
ponieważ w czasie swego urzędowania, zwrócił 
uwagę na sprawę ruską i mimo tradycyjnej opo
zycji Sejmu krajowego i Koła polskiego, potrafił 
niektóre krzywdy, wyrządzane Rusinom przez
długie lata, bodaj w części naprawić, a ruskie
mu narodowi podać obszerniejsze środki do na
rodowego rozwoju. Z poglądem tym Fremden
blattu my możemy aię w części zgodzić i ni. 
myślimy zaprzeczać, że w ostatnich latach od 
władz centralnych i krajowych doBtały się Rl i- 
nom niektóre drobne ustępstwa. Jednakowoż 
wobec tego, że naród ruski ma pełne prawo do 
równouprawnienia narodowego i politycznego
w konstytucyjnej Austrji; że dzisiaj, mimo ja
wnych przyrzeczeń ze strony władz centralnych 
i krajowych, system, nieprzychylny Rusinom, je- 
szcze się nie zmienił; że organy urzędowe wbrew 
jęsykowym prawom narodu ruBkiego trzymają 
się Btarego systemu nietolerancji, a oałe społe
czeństwo polskie wraz z autonomioznemi inst, 
tucjami prowadzi na Rusi polonizaoję na k°idym  
kroku — wobec tego wszystkiego musimy je 
BzCze teraz oświadczyć, że do spełnienia życzeń 
korony, tj. do zgody oba narodów w Galicji je- 
Bzoze bardzo daleko, dalej, aniżeliby się może 
komuś zdawało. Nad sprawą ruską zastanawiały , 
się w ostatnich czasach sfery kompetentne wię- j pełności, 
cej, aniżeli kiedykolwiekbądi dawniej. Tego nie ;

do stanowiska tych pierwszych, ale nigdy dąże 
nie ich nie zostanie uwieńczone skutkiem. Muszą 
oni zastosować swą politykę do tego wł mego 
wyznania, a wówczas przyszłość lepiej się 
w Gzeehach ukształtuje. Ale gdy się tak, jak to 
Plener czyni, zapowiada wnioski o niemieckim 
języka państwowym, to nie przygotowuje się 
wcale tej lepszej przyszłości. Słusznie nazwał to 
Csas prowokacją nieniemieckich Indów. Ioaczej 
nie da się na nowo zaprowadzić porządku w V. 'e- 
chaoh, jak  na drodze równouprawnienia i pole- ^  
oenia godnem jest zarówno dla lewicy, jak dla ^  
kół miarodajnych, aby zawsze pamiętały o tern, 
że naród czeski pod żadnym warunkiem nie da 
sobie uszczuplić równouprawnienia. To jest naj
mniej, czego domagać się możemy i musimy, 
ażeby konstytucja, która i tak bez nas i prze
ciw nam przez Niemców została zrobioną, była 
surowo przestrzeganą, a artykuł XIX. był prze
prowadzony bez żadnych ukrytych myśli. I  wszy
scy p&trjooi, którzy życzą sobie, ażeby cesarz 
także i w Czechach wypowiedział kiedyś tak CI 
serdeczne słowa, jak w Jarosławia, muszą Bilnie 
obstawać za tern, ażeby żądanie równo uprawnie £3 
nia zostało spełnione.** ®

Na te rozumne uwagi poważnego organu cze
skiego nie możemy, jak tylko pisać się w zu
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pizeczymy. Ale żeby koncesyjkami dała się ta j u f« n ń * 7aufnrinil»ł»*in W tfilltiPh m n n a r s łW  I  £ 
sprawa załagodzić na dobro kraju i państwa — s W SpOfZaWOunlCTwO WEBIKICll mUCa p „

na Sródziemnem morzu.to bardzo mylne mniemanie. Skoro Anstrja chce 
być przystanią ciemiężonych gdzieindziej naro
dów i utworzyć u-siebie siłę centrypedalaą dis 
tych narodów, to sprawą ruską trzeba się zająć 
bardziej serjo, tak serio, jak sprawą pohką, albo 
innych narodów aust jackich. Inaczej będzie to 
praca Syzyfa: chwilowe, małoznaczne ustępstwo,

- o-
©ty: *Ostatnie paryskie dzienniki donoszą, że rada 

departamentalna wyspy Korsyki wystosowała do 
francuskiego rządu prośbę, popartą przez cbywa- g. ** 
teli tej wyspy, aby ją odstąpiono caratowi na r s  
skład węgli i zarazem na punkt obronny dla <=■ Ej 
świeżo zorganizowanej eskadry. Opinjafrancuska— . — ł l T  — —— wwm Z* —— — M B— mm — w w wm mm mm ■ H m. w ■ mm m i —

zamazanie sprawy itd ale do poważnej sanacji za6iepiona rusofilstwem, chwali Korsykanów i 
niezdrowych stosunków m.ędzy oboma narodami j a n i  p r Z y p n 8 Z O Z B i  ł e  .  C J i a s e m  Gwa wyspa może 5  ^  
me przyjdzie dopóty, dopóki kompetentne sfery { gję flta6 WJłączną wła.inością Of,ratu. co pod JS § 
nie postawią się na stanowisku zupełnie objekty- | WBglł}dem terytorialnym może nie ma wielkiego ^ ©“ 
wnem, na stanowisku wszechstronnej sprawiedli- | zna0Benia, ale za to ma ogromną doniosłość pod 5  ?: 
wości i na zaBadzie suum cuigue... ; WZględem strategicznym. Bardzo nienaturalny j£ ^

* * * ( sojusz Francji z caratem wiecznie truać  nie mo-
Drugim I ardzo ciekawym, a dla nas o wie- i że, zmieni się w obojętność, albo w l eprzyjaźń, g 

le sympatyczniejszym głosem jest komentarz do i a wówczas bardzo niewygodnie będzie Francu- < o 
Błów cesarskich, zamieszczony również na naczel- ( zom, mieć pod bokiem rosyjski port wojenny, ®
nem m ielcu w czeskiej Politik — jak wiado- j pod który teraz poświęcają swą ziemię. _̂_

Dziś jednak Francja cieszy się tern serde- * 
ozniej, czem większą przykrość sprawi Włochom 

Anglji. Zarysowuje się wyraźnie obra s przy-

mo — organie stronnictwa staroczeskiego.
Przy toczy wazy iłowa cesarskie, wypowie- 

daiane w Jarosławia do marszałka krajowego, 
ks. Sanguszki i zaznaczywszy ogromną ich do
niosłość, stwierdza Politik, że w podobny BpoBÓb 
nigdy jeBzoze dotąd w Austrji nie wyraził o e Bar z 
swej łaskawości i uznania. „Jeżeli ! olać — są 
słowa organa staroczeskiego — już praed 3. 
wrześna b. r. zajmowali w Austrji poważne sta
nowisko, to po słtfwaoh cesarskich stało Bię ono 
wproBt miarodawczem, a zdaje nam się, że ma
my prawo żywić uzasadnioną nadzieję, iż Btano- 
wiska tego nie wysyskają praeciw swym sło
wiańskim kompatrjotom w Austrji. Liczne głosy 
z Polski, które dają Bię słyBzeć 00 do wewnętrz
nego ukształtowania państwa, dają tego rękojmię.“ 

W  dalszym ciągu polemizuje Politik  z przy- 
toczonemi przez nas wczoraj wywodami Deutsche 
Ztg. i tak kończy swój a rtyku ł: „Dla naB Cze
chów wielkie uspokojenie wobec tych zdarzeń 
leży w tem4 ż e  P o l a c y  o d r z u c a j ą  »o- 
j u s z z n i e m i e o k o - l i b e r a l n a m  s t r o n -

<T
w1 _______   .  - .

szły oh wypadków na Śródziemuem morza Wło
chy mają długie brzegi, ale mało portów wojen
nych, meledwie jedną Spezzią w tej okolii j  
Śródziemnego morza; Anglja.posiada, oprócz Gi 
braltaru, tylko Maltę — punkt potężny, ale za 
Błaby w porównaniu z portami i twierdzan 
franeuBkiemi na europejskim brzegu, a na afry- 
kańsk m w Aigierae i Tunisie. Teraz zjaw się 
na tych wodach nowy militarny czynnik: silna 
eskadra roByjBka, która przecież nie dla fantazji 
tam się UBadowia. Idzie o systematyczne wypie
ranie z tego morza Anglików i Włochów, więc 
o przeistoczenie Btosnnków, które Brytania ogro- 
mnie ceni ze względu na swą drogę do Indyj. 
Długo ona panowała na tern morza, traskliwit o .  
zwalczając tylko rywalizację francuską, bo hi- "  
szpańBkiej nigdy nie było, a włoska n.a prz L- 
stawiała żadnego niebezpieczeństwa. WBzelkie q  
inne wpływy Brytanja tępiła — da.rniej dla ce- v
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n i o t w e m  i ż e  k o r o n a  n i e  n i e m i e -  { lów handlowych na Śródziemnem morzu, później "
o k i c h  l i b e r a ł ó w ,  a l e  w e d ł u g  B ł ó w  
c e s a r s k i c h ,  P o l a k ó w  n w a ź a  j a k o  
w ł a ś c i w e  s t r o n n i c t w o  p a ń s t w o w e .  
Niemieckim liberałom przywiedziemy jednak na 
pamięć ich własne B ło w a, że mianowicie w koń
cu muszą o n i przyjść do poznania, iż w kraju

dla Suezkiego kanału. W końcu przeszłego stu- 
lecia Rosja posiadała Port Mahou na wyspie 1T - 
joroe; potem panowała na wyspach Jońakich; 
wreszcie w roku 1860 otrzymała od Francji 
oort Yilfranche pod N icrą ; alo na żadnym 
z tych punktów utrzymać się nie mogła w Bkc- O

energicznym administratorem, ani śp. Alfred Po- j tym (w Czechach) ani Czesi, ani Niemcy nie tek zręcznych manewrów dyplomi cji angielskiej. m
mogliby kiedykolwies zająć takiego stancwiska, * Dziś sytuacja inaczej się przedstawia; Rosja ftooki, chociaż był osobistym przyjacielem cesa-
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w rzek omo zaginioną, lub t e ż  mających ślad pe 
wny, gdzie obecnie ona przebywa.

Leos stary Raveneau nie c ie B z y ł się z  tego 
bynajmniej, ponieważ widział, że ani jedna z 
oBÓb, zgłaszających się, nie znała naprawdę Pe- i 
riny, chcąc tylko korzyści ciągnąć za udzielone j 
w s k a z ó w k i .

W kilka dni po bytności Joanny na ulicy 
Bassano, pan RaTenean siedział rano przy biur(Ciąg dalsity). |

L ec . nie śmiał sam robić poszukiwań, bojąc | ku Z i tT Ż lS J & T ? *  **** Ul'°y d'Aui°U, kiedy-l s***? JSSrcJSz*. sf£S i X o C o ° . h I “ S  ?g d z ie  z a p e w n e  u t o n ę ł a  j e g o  o f ia r a ,  w o la ł  zoBta- 
wić to  z r ę c z n y m  a je n to m  p o l i c y jn y m  z a  w y s o k ą  
n a g r o d ę .

Bał się. Nie można użyć innego wyrazu, 
aby oddać wzruszenie jakiego doznawał, pod- 
tszaa gdy pociąg kurjerski unosił go do Tulona. 
Strach przed złem, które wyrządził, Btrach przed 
gniewem Heleny, kiedy pozna całą doniosłość 

.ąitego złego.
W Paryża pozostawił godnego siebie za

stępcę. MnBimy jednak wyznać, że pan Rareneau 
nie miał lepszej nadziei od admirała. Starzeo 
—a! swój Paryż gruntownie I 
L. 1 ta xułod& daii Wcayna, przepadła tu od 
jsiemn tu miesięcy, przestraszała go. Bez za
pału więc brał się lo jej poszukiwania, obawia- 
jąo aię również tejść do tej ochłani.

Czynił jednak Bwoją powinność i d sienni Id 
Mmi*azoaały codziennie małe ogłoBzenie, które 
iwrórHo. uwagę Joanny.

Opróo. teg0 prefekt polioji dodał pełnomo- 
c. ńkowi adm ir^a jednego ze swyeh ludzi, zna
nego 88 sprytu i szybkości w działaniu.

Sprawa nie b y ł„  (mdna, »  Paryż nie jeat 
znów tak wielki, aby kobiety, j z których 
jedna była obłąkaną, m ogły weń wpaść, jak 

Jj^amień do wody

Klijontką ową była osoba nieokreślonego 
wieku, która jednak ma ała już przebyć pięć
dziesiątkę, a zacny Paskal nie umiał ukryć obu
rzenia, iż pomimo U k późnego wieku twarz 
miała pokrytą różem i bielidłem. Tego rodzaju 
klijentek nie widział jeszcze stary sługa.

Pan Rareneau rozkazał, aby przyszła do 
gabinetu i wtedy przekonał się, że Paskal nie 
przesadził, opisując nieznajomą.

Wyszedłszy z ciemnego przedpokoju, pani 
Pachę jeszcze gorzej wyglądała w jasnem świe
tle pokoju. Była po proBta wstrętną.

Gruba warBtwa pudru pokrywała zmarszcz
kami pooraną tw arz; wargi popękane i obwisłe 
zdobił ezerwony karmin; żółty Bzynion, przy
pięty na Biwe kosmyki pozostałych włosów, two
rzył najsmutniejszy obraz, a grubo oznaczone 
brwi czarnym ołówkiem, nielitośoiwie uwyda
tniały czerwoną obwódką okelone oczy.

Ubranie odpowiadało twarzy, wyglądała pre
tensjonalnie i śmiesznie, na starą gałganiarkę, 
odświętnie przybraną.

Wszedłszy, nkłoniła się panu Rarenean i za
częła mizdrzącym głosem:

— Czy to pan?...
A jednocześnie trzepotała rękami, ubranemi 

w stare rękawiczki, pokazując mały skrawektfPan Raveneau nie pozostał długo bez ża- , . ,
Iflnej wiadomości. Ogłoszenie zrobiło rmSj efekt i papieru, wycięty z dziennika,

Toodzień zgłaszało się mnÓBtwo osób, anająoyob Pan UaTeneau zadrżał.

— Tak, to ja  — odpowiedział.
— Przyszłam właśnie w sprawie Periny 

Yaudet,,. Podobno jest oznaczona nagroda?...
— Bez wątpienia, że jest.
Trzeba dodać na obronę starej damy, że

: jeżeli tak nisko upadła, to również nigdy wysoko 
umieszczona nie była.

Ojciec jej tłukł na szosie kamieni*, pijąc
1 paląc za to, co mógł zarobić. D1 a rodziny nie 
pozostawało nic. W młodości swej nieszczęśliwa 
odebrała więcej szturchańców, niż kawałków 
ohleba. Dom rodzicielski nie był powabnym, 
a wychowania żadnego gdzieindziej nie odebrała. 
Trudno, aby wszystkie dziewczęta wychodziły 
z klasztoru des Oiseanz.

Zatem b ą d ź m y  p o b ła ż l iw y m i  d l a  n ie j .  Bez 
z a p r z e c z e n i a  źle Bię p o k ie r o w a ła  w ż y c i a ,  leoz 
ozy d r o g a  j e j  b y ł a  ł a t w ą ?

W tej chwili myślała tylko o tem, czy do
stanie nagrodę, to też śmiało zapytała:

— Czy mogi otrzymać jakąś część naprzód
2 obiecanej sumy?

— A ozy przynosisz nam pani jaką wia
domość ?

— Spodziewam się.
Wymówiła te słowa z pewnością siebie.
— I  przyrzekasz powiedzieć tylko prawdę ? 

— zapytał starzec.
Kiedyś pani Paohe miała jakieś zajście z 

policją o newną bagatelę. Biedaczka zapo
mniała Bię i odparła, myśląc, że stoi przed 
sądem:

— Przysięgam, panie sędzio, — zawołała, 
podnosząc rękę w górę.

Pan Rareneau dobrotliwie uśmiechnął się, 
zwracając jej uwagę na uczynioną omyłkę.

Zrozumiał od razu, kogo ma przed sobą, 
lecz dośłi ‘desenie, nabyte życiem, nauczyło go 
być pobłażliwym.

Szczególniej inteligentni ludzie posiadają 
riele pobł liwości.

— Nie jestem sędzią — odpowiedział spo- \ 
kójcie |

— T a k ! a ja  myślałam... Proszę wy
baczyć...

-  Nie gniewam się. Zatem chciałaś pani 
najpierw zaliczkę ?

— Tak jeBt, proszę łaskawego pana.
— Inaczej nie masz pani zaufania ? i
— Zaufania ? Na naszej nlioy nie wiedzą, [

00 to znaczy... Nio darmo... i
Ładna musiała być ulica, gdzie taki potwór [

— Tak.
— W wieku około lat czterdziestu kilku?
— Coś około tego.
— Rodem z Bretanji?
— Rzeczywiście.
— Jeżeli tak, to mogę o niej udzielić pe

wnych wiadomości f ana sędziemu.
■— Zapominasz znów pani, że nie stoisz 

przed sędzią...
— To praw da.. powinnam jednak o tem 

wiedzieć... sędziowie nie dają pieniędzy, ale ra-
zamieszkiw&ł. j czej takowe z nas ściągają, lub pakują do wię-

— Nie zawadziłeby, abym ujrzała kilka 1 zienia...
żółtych sztuk, — dodała z okropnym uśmie- j — Do rzeczy, kochana pani... słucham...
chem. I — Najpierw muszę powiedzieć, że jestem

Pan Rareneau położył trzy luidory przed [ odźwierną.
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s o b ą .
~  To dla pani. Dam drugie tyle, jeżeli 

objaśnienia, dane nam, mogą być użyteczne. 
Chodzi tu o niewielki spadek.

— O spadek ?
— W Bretanji.
— Aha! to dlatego warjatka mówiła ciągle 

o Bretanji...
— Wie o  w a r j a t o e ?  — p o m y ś la ł  B ta rz e c  — 

ależ w  t a k i m  razie t a  c z a r o w n i c a  w ie  w s z y s tk o  I
Pani Pacbe pochwyciła złoto z szybko

ścią, podobną do zgłodniałego psa, który kość 
znalazł.

— Dostanę drugie tyle? — zapytała je 
szcze.

— Możesz pani zaufać memu Błowa.
— I  ja  tak sądzę... Msbz pan dobrą...
Nagle zatrzymała Bię w p o ło w ie  zdania,

p r z e d  B obą b o w ie m  n a  p ó łc e  b i b l j o t e k i  u j r z a ł a  
k i l k a  b r o n z o w y o h  p o p ie r s i ,  k t ó r e  z n ó w  j e j  p r z y 
w io d ły  n a  p a m ię ć  g a b in e t  s ę d z ie g o  ś le d c z e g o .

— No, cóż? — zapytał dobrotliwie starzec, 
widząc jej wahanie — ozy masz pani 00 po
wiedzieć ?

— To pan p o sz u k a sz  wdowy Yaudet?

S
jMS— Gdzież to?

— No, pewno, że nie w pałacu Elizejskim. ^
— W jakiej części miasta? 0 B
— Niiedale o cmentarza Montmartre, z tyła ą  5  

na wzgórza... *
— Na jakiej ulicy? ® ...
— To nie nlioa, lecz droga ., droga do Car- £ p ę  

riires.
— Znam ją... przesadzasz pani troehę, place 

mają tam swoją cenę...
— Chyba w przyszłości 1... Otóż chcę pana ©

powiedzieć o tem, że właśnie wdowa Yaudet, o
której mówiliśmy, była moją lokrtorką... © *4

— Doprawdy ? G
— Cóż to tak bardzo zadziwiającego ? Dom ' O 

co prawda niepiękny, leoz nieszczęśliwa wdowa 
gąęaza nie ma przy duszy 1

— Zupełnie uboga?
— Jak  Job.

MieBzka sama?
— Woale nie! Biedactwo nie dałeby sobie 

rady, straciła zmysły...
— To znaczy, że jest obłąkaną?...
— Najzupełniej.
— Czy oddawna ?

55
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DZIENNIK POLSKI b dnia 8. ‘fr ie śn k  189* t.

energicsnie dąży do wielkiego obrachunka a An 
glją, sb lita się ka jej indyjskim granicom prsei 
Asię środkową, wyciąga swe ramię ka Perskiej 
Zatoce i w tym cela coraz silniej opaaowaje 
Persję, wreszcie w trzecim pankcie staje ramię 
do ramienia z Francją. Tak na całej drodze od 
Malty do Indasa Anglja niebawem będzie się 
spotykała z potęgą rosyjską.*;

Takie jest światowe znaczenie założenia 
eskadry na morza Śródziemnem. Ale jest jeszcze 
inne, którego ostrze zwraca się przeciw Wło
chom, należącym do trójprzymierza i przeciw 
Tarcji, tej wiecznej męczennicy caratu Donoszą 
z Carogreda, że założenie rosyjskiej eskadry na 
wodaoh, otaczających rozległe brzegi tareckie, 
wzbudziło w Stambale gorzki żal, iż w porę nie 
posłachano Brialmonta, który sułtanowi radził 
zbadowaó kilka twierdz nadbrzeżnych. Anglja 
natychmiast powiększyła swą śródziemnomorską 
flotę czterema pancernikami, sześciu fregatami 
i kilkunastu łodziami kanonierskiemi, cofnięte- 
mi z oceanu Spokojnego, gdzie te okręty są jaż 
niepotrzebne po załatwienia z. Ameryką zatarga 
o połów fok w zatoce Behringa. A eo zrobią 
Włochy, nie wiadomo. Zapewne nic, bo straszne 
pustki w ich kasie i straszna nędza w narodzie.

Sytuacja w Bawarji.
Pogłoski o bliski em zakończeniu regencji ks. 

Luitpolda w Bawarji nietylko nie ustępują, lecz 
owszem, zdają się zbliżać do urzeczywistnienia 
swego; ale jeżeli dawniej obiegały wieści o roz
wiązaniu przesilenia przez abdykację na korzyść 
najstarszego syna jego, to obecnie zupełnie inne 
przewidają rozwiązanie. Lloyd peszteński donosi, 
że sejm bawarski na przyszłej swej sesji zajmo
wać się będzie kwestją ogłoszenia w Bawarji 
króla, a mówi o tej ewentualności w tonie, jak- 
gdyby nie przypuszczał, że wiadomość jego może 
spotkaó zaprzeczenie. Monachijski sprawozdawca 
nadmienionego dziennika, dawszy rzut oka na 
najnowsze dtięje rodziny Wittelabachów i wyja
śniwszy chwilowy stan kwestii, pisze dale j: 
„O ile obecnie w poważnych kołach politycznych 
przypuszczają, rozwiązanie kwestji nastąpić ma 
po zebrania się sejmu- Pierwsze jego narady 
odnosić się mają do zmiany konstytucji w przed
miocie następstwa tronu- Oczekują, że ogłoszenie 
księcia regenta Luitpolda królem bawarskim bę
dzie rezultatem tychże narad. Wieść o tej mo
żliwej ewen nalności sprawiła we wszystkich ko
łach bawarskich radosne wrażenie. O ile regent 
kocha naród, o tyle ten ostatni okazuje mu przy
wiązanie. Naród zrozumiał, co regent dla kraju 
uczynił; zawdzięcza mu podźwignięcie się szczę
śliwej dawniej Bawarji; chce, ażeby na głowie 
księcia, któremu tyle zawdzięcza, błyszczała 
znowa korona królewska, ażeby on otoczony zo
stał blaskiem majestatu. Gedność królewska, po
zostawiona Ottonowi I  , zastrzeżona była Lndwi- 
kowi I  po jego abdykacji. Nie będzie to naru
szeniem konstytucji, lecz konieoznem jej uznpeł- 
nieniem, jeżeli reprezentanci krają przyznają ko
ronę i władzę księciu, który silną dłonią trzymał 
ster państwa w burzliwych czasach. Przypu
szczano powszechnie, że wiadomości tej zaprze
czą dzienniki urzędowe monachijskie. Do tej 
chwili przecież zaprzeczenie nie nastąpiło, a oko
liczność ta utwierdziła opinję publiczną w Niem
czech w przekonaniu, iż w Bawarji przygotowują 
■ię rzeczywiście ważne wypadki".

Zjazd powiatowych kas chorych.
Ustawa o ubezpieczeniu robotników na wy

padek choroby, przymusza kasy powiatowe łą 
czyć się w związki.

Zarządem tego związku nie jest — jakby się 
wedłng autonomicznego ustroju kas chorych zda
wało —■ wydział, wybrany na zjaździe delega
tów, ale rządowy wydsiał zakłada ubszpie- 
czenia od wypadków ma, obok swoich agend 
także agendy związka prowadzić.

Statut tego związku, dosłowne tłumaczenie 
wzorowego statutu, wydanego przez ministerstwo, 
nie daje kasom związkowym żadnego prawa. 
Mogą uchwalać, co chcą, co uważają za konie- 
cane, a dopiero, jeżeli zarsąd związka, azna za 
stosowne, to uchwała jest ważna. „Panowie mo
żecie nam poradaić, a jak  uznamy za stosowne, 
tak zrobimy" — zaznaezył kilkakrotnie prze
wodniczący.

Otóż ten zarząd, związkom kaB chorych 
przez ministerstwo narzucony, zwołał na 3. b. ni. 
zjazd delegatów. Czterdziesta kilka delegatów

— J u t  ją pozuałam w takim stanie.
— Kogoż miała przv sobie?
— Dwie młoda dziewczyny... Jedna miała 

z6 dwanaście lat zapewne .. Draga dorosła, oko
ło lat dwudaiestu ..

— A jej imię ?
— Joanna...
— Czemże się ona zajmowała, aby zarobić 

na życie?
— Najpierw pielęgnowała matkę i aiosirę.
— I  oo więcej ?
— Biegałi po Paryżu za miejscem . Natu

ralnie, nigdy nic znaleźć nie mogła... zawsze to 
samo wszędzie... Spojrzyj pan w każdą bramę, 
czy gdzie brakuje odźwiernych...

— Zatem biedactwo traciło swój czas nie
potrzebnie.

— Przecież!... Mówiłam jej codsitń to sa
mo. Żądała rzeczy niemoż6hnyuh!,.. Znaczy to, 
eo rozbić głowę o mar. A przy tern bardzo chcą 
korzystać z ładnej dzowczyoy . zabawić się. . 
Powiadam pana, śliczna z nitj dziewczyna... co 
za oczy, włosy, zęby, figura. .

Pani Pachę mówiła z pożądliwą admiracją, 
zgrzytając bezzębną szczęką, błyskając czerwo- 
nemi oczami, a w zaciśniętych palcach Konwul- 
syjnie ściskała złotą monetę w obawie jej utra
cenia. Nakoniec dodała z przekonaniem:

— Dla niej była tylko jedna droga i wiesz
J .u dobrze, jaka. Ja  muszę jnż zgnić w mojej
norze, ona nie jest do tego zmuszony... nieci 
tylko rękę wyciągnie, a znajdzie, co jej po
trzeba ...

— - I  dłage mieszkała u pani ? — zapytał
pan Raveneau z wzraatającym niepokojem.

— Dwa miesiące.
— I  już się wyprowadziła?.,.
— Od trzech tygodni.. na. jej szczęście.
— Spodziewam się, że nie poszła za ra

dą pani ?
Pani Pachę stawała się poufałą, uszanowa

nie i obawa, jaką miała, wchodząc tutaj, zniknę, 
ły potrochu

(Ciąg dalszy *szsh&P-

zjechało się i zebrało w kancelarji zarządu. 
Pan dr. D o m a s z e w s k i ,  jako przewo
dniczący zjazdu, zagaił obrady, przedsta
wiając reprezentanta rządn, radcę namiestni
ctwa K l e e b e r g a .  Po przeczytania pro
tokołu, postawił p. Gubrynowicz, delegat lwo
wskiej kasy miejskiej wniosek nagły, zdążający 
ka tema, aby zarząd związku zażądał od Koła 
pols&iego interpretacji ustawoiczej ustawy co do 
ściągania należytości na kasy chorych, albowiem 
w ostatnich czasach wydał n a j w y ż s z y  t r y-  
b u n a ł  o r z e c z e n i e ,  m o c ą  k t ó r e g o  t o ,  
co p r a c o d a w c a  r o b o t n i k o w i  na  r z e c z  
k a s y  c h o r y c h  ś c i ą g n i e ,  s t a n o w i  j e g o  
p r y w a t n ą  w ł a s n o ś ć  i m e  m o ż e  b y ć  
a n i  pod  z b r o d n i ę  o s z u s t w a , a n i  s p r z e 
n i e w i e r z e n i a  p o d s u m o w a n y  w y p a 
d e k  z a t r z y m a n i a  t y c h p i en i ę d z y  n a 
w ł a s n y  u ż y t e k .  Taka ach wała trybunału 
jest wskazówką dla sądów i może zgubić wiele 
kas. Po przemówieniu kilku delegatów, postano 
wiono wniesienie tej petycji do rady państwa za 
pośrednictwem Koła polskiego.

Sprawozdanie z czynności, które jaż przed
tem przesłano ministerstwu — przyjęto do wia
domości, po zastrzeżenia się kilku mówców, że 
najpierw należało zjazdowi przedłożyć, a później 
ministerstwu.

Przystąpiono do najważniejszej części zjazda: 
do wniosków. Wniosków przesłano dwadzieścia 
kilka nehwalono które po największej części 
przekazać komisji, mającej stale obradować 
przez cały rok. Do tej komisji przekaza
no wszystkie wnioski, dążące do zmiany 
ustawy, statatów i zaprowadzenia emerytury. 
Zaznaczouo jednak wśród wywodów, że staro- 
stwa i magistraty nie idą wcale na rękę kasom 
chorych — przewlekając sprawy, które po trzech 
miesiącach uznaje namiestnictwo jako przeda
wnione. Radca Kleeberg oświadczył, że władze 
nie mają sił do pracy — „niech „Kasy chorych" 
nam ladsi do roboty przystawią, a my im wszy
stko szybko załatwimy." Jeden z delegatów zwró
cił uwagę zebranych na niestosowne żądanie re- 
prezentanta rządn, który nie zwraca uwsginajto, 
że „Kasy chorych" zwaliły na najbiedniejszych 
tyl6 ciężarów — aby ulżyć pracodawcom i k ra 
jowi i rządowi, a dziś ten sam rząd żąda jeszcze 
ofiar od urzędników, zamiast przyczynić się do 
ulżenia kosztów administracji. Uchwalono nie
prawidłowości te podawać do wiadomości wyż
szych władz.

Uchwalono żądać rozszerzenia ubezpiecsnia 
od wypadków na drobny przemysł i handel, bo, 
jak się okazało, we lwowskiej miejskiej kasie 
w roku 1891 na 1620 opisanych do Kasy z za
wodów, ubezpieczeniu niepodiegąjjcycb, wypad
ków było 169, a na 3210 takich że zapisanych 
w roku 1892 — wypadków 170 — co bardzo 
„Kasy chorych" obciąża, a dotkniętym stałej 
pomocy nie daje.

Uchwalono wydać brosaurę, objaśniającą po
pularnie prawa i obowiązki członków — na koszt 
związka w 1,000.000 egzemplarzy.

Uchwalono żądać od rządu, by zwracał 
„Kasom chorych" rolutam stałe za wypracowa
nie statystyki —bo statystyka nie jest chorym po
trzebna, tylko rządowi.

Uchwalono dalej, że związek ma wyjednać 
dla „Kasy chorych" Lwowa i Krakowa związko
we apteki, zwłaszcza wobec przedstawień pana 
dra Kulczyckiego i Miianicha, że aptekarze za 
wysokie ceny BtAwiają. Nieskońozoną moc wnio
sków mniejszej wagi przekazano komisji sta
łej, do której obrano pp. L. Miianicha i F^-teina 
z Krakowa, Złotowskiego z Bóbrki, Bergera 
z Tarnopola, Soniewickiego z Storożyńca, 
L  ohtendorfa z Czerniowiec, Bobeluka z Gródka, 
dra Kulczyckiego ze Lwowa.

Komisja ukonstytuowawszy się, postanowiła 
rozesłać do 8. b. m. wszystkim członkom komisji 
wnioski, komisji przekazane. Członkowie mają 
do 8. października przesłać swoje uwagi — i 
referenci, mają ułożyć kwestjonarjusz. Po roze
słania tego kwestjoaarjaBza ma się odbyć pry 
watny zjazd — nie przez zarząd, ale przez tę 
komisję zwołany — celem istotnego naradzenia 
się. Termin, czas i miejsce tego zjazda ma 
oznaczyć wydział referentów za poroaumieniem 
się z zarządem lwowskiej „Kasy".

KRONIKA.
Pamiętajmy o fuadssji istlonła Tadeusza 

Kościuszki

OJariusz lwowski,
P i ą t e k  8 września.
Teatr hr. Skarbka: 0  godz. 3 '/ ,  popoł.: „Ku- 

rjer cara", wielkie widowisko sceniczne w 10 obra
zach z powieści Juljusza Verne’go, przerob:ł  dla 
sceny lwowskiej A G alew ski; wieozór o godz. 7 '/2 : 
„Biedna dziewczyna", krotoohwila ze śpiewami w 6 
obrazach L. Krenna i K. Lindau’a, muzyka Ł Kuhna. 
tłumaczył A. Kicrman.

Wiadomości osobiste P. Kazimierz B a r t o  
zzew^Gz urządzi w najbliżjzym ezajie w Krakowie 
szereg pogadanek o stosunkach miejscowych z życia 
towarzyskiego, literatury i sztuki. — E r. 0 a r > r i v i  
zaraz po ukGńezonyeb manewrach ma się udać na 
kurację Jo Karlsbadu.

Z Życia towarzyskiego. Dnia 16. bm. odbę
dzie Bię w Wasylkowoach ślub panny Ludmiły B r y 
l i ń s k i e j ,  z p. Adolfem N i e m c z y  k i e m,  urzędni
kom  kolejowym.

Nskrologja. Ludwik Anastazy S e ń k o - P o p o -
Wbki ,  właściciel dóbr na Podolu, brat posła do 
rady państw;* zmarł w Krakowie w 46 roku życiu 
—  Marja z Zsrębów G r o w a l s k a ,  w 32 roku życia 
zmarła d 5. bm. w Krakowie. — W Nowym Sączu 
zm arli: Jan S z a f l a r s k i ,  dyrektor kasy oszczędności, 
■w 62 rokn życia; Wacław S t a n d ,  nadooruoznik, w 
32 roku życia i Salomea J  a r s z e 1, wdowa po apte
karzu. — Elżbieta D z i k o w s k a ,  wdowa po urzę
dniku politycznym dawnego obwadu żółkiewskiego, 
zmarła w Kolbnszowej w 95 roku życia. — Marja 
S t a n i s ł a w s k a ,  obywatelka m. Krakowa, zmarła 
w 76 roku życia

Kalifitfórs. Piątek (8 .): Narodzenie N. M. P. 
Wicbód »*cń?a o geósinU 5. minut 3*, 
godzinie 6. calnut 20

Festyii akademicki na dochód Czytelni akaae 
mickiej i „Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy 
lwowskiej", odbędzie się dziś na Wysokim zamku. 
Komitet nie szczędził starań, żeby festyn tan wypadł 
świetnie. Dwie muzyki pizygrywać będą przez cały 
czas festynu, a liczne gry towarzyskie, jak „Koło 
szczęścia", „Grafolog", „Gibinet dla szczególnie cie 
kawych* — i rozmaite gry dla dzieci, przyccynią się 
niewątpliwie do urozmaicenia zabawy. Gdy dodamy, 
i- uproszone panie zajmą się sprzedażą losów na

lotarję fantową, zaopatrzoną w limue, bo 600 sztuk 
wynoszące i kosztowne praBdnroty, to nie wątpimy, 
że z: bawa wypadnie dobrze, ie pubi czncść nasza nie 
cofnie się przed poparciem usiłowań tak sympatyczny ch 
towarzystw.

Sztrejk murarzy zakończy cię zapewe jeszoze 
przed upływom tego tygodnia. M ędzy przedsiębior
cami budowlanymi bowiem, a bastnjącą czeladzią 
toizą się rokowania, które zapowiadają pomyślny 
reznltat, gdyż obie strony okazują skłonność do u- 
stępetw. Bastujący murarze obstają jedynie przy 
dwóch żądaniach, a mianowiecie: żądaję ua pier
wszem miejscu ujednostajnienia płao, tak, aby one 
przez cały rok były jednakowe, a następnie 10-go- 
dzinnej pracy zamiact 11 godzinnej,

Czterdziestogodzinne nabożeństwo, w kościele 
00 . Karmelitów odprawia się czterdziestogodzinne na
bożeństwo. Codziennie suma o godzinie 10, nieszpory
0 godzinie 5. W dzień ostatni, tj. 8. września jako 
w samą uroczystość N. P. Marji celebrować będzie | 
ks. arcybiskup Morawski. Kazania wypowiedzą: ks. ] 
W. Gryziecki i ks. J. C. Pogonowski.

Premiowe strzelanie p. Józefa Wczelaka, od- i 
będzie się ua Strzelnicy miejskiej w niedzielę, dnia jj 
10. bm. i

(m ) Przepełnienie w seminarjum nauczyciel- i 
skiem Żeńskiem. Każda uczennica, która z dobrym 
postępem ukońezy szkołę wydziałową, powinna być 
przyjęta bez żadnych trndnośoi do seminarjum żeń 
skiego. Tymczasem już od kilku lat świadectwo z 
ukończonej szkoły wydziałowej już wystarcza, 
każda ze zgłaszających się kandydatek musi się pod
dać jeszcze wstępnemu egzaminowi, którego wynik 
zależy od rozmaitych okoliczności. I  dlaczego to się 
dzieje? O.o na pierwszy kurs zgłasza się 150 pa
nienek, gdy tymczasem dyrekcja z powodu br.ku 
miejsca może przyjąć tylko 501 To też nie dziw, że 
czynności nauczycieli, zmuszonych przy egzaminie 
wstępnym, jak to mówią, „wyłapywró* uczennice, 
aby je następnie „spalić", nie są przyjemne. Ostate 
cznie keńozy się na tern, ż - j  50 panien dostaje się 
do seminarjum, o 100 z płaczem i lamentem od
chodzi, narzekąjąc, iż nie mogą się dalej kształJó, 
aby następnie módz uczciwie na cbleb zapracować. 
Rozchodzi się więo o utworzenie parablck, a że jest 
to rzeczą bardzo potrzebną, tego chyba tak bardzo 
udowadniać nie potrzebujemy. Wystarczy, zdaje się, 
podnieść, iż z każdym rokiom daje się odczuwać 
oora ■ większy brak nanczycieli, tak, że nawet w szko
łach męskich uczą jnż obecnie nauczycielki. Jeżeli 
więc rząd nie chce otwierać paralelek, to wyrządza 
tem szkodę olbrzymią naszemu szkolnictwu, które i 
tak znajduje się w starie nie bardzo kwitnącym. Już 
minęły te czasy, kiedy to panny ukończywszy aemi- 
narjum nauczycielskie, wyczekiwały na posadę we 
Lwowie, obecnie większa część szuka chleba na pro
wincji, gdzie jest szerokie pole do pracy. Tą mysią 
kierowało się także grono nauczycielskie seminarjum 
nauczycielskiego żeńskiego, uchwalając onegdaj na 
konferenoji odnieść się do rady szkolnej krajowej z 
żądaniem otwarcia paralelek, a tem samem umożli
wienia większej ilości panienek Kształcenia się na 
nauczyoielki. Miejmy nadzieję, że rada szkolna kra- 
jowa przedłoży tę sprawę ministerstwu i w y k a ż e  
k o n i e c z n ą  p o t r z e b ę  r o z s z e r z e n i a  l w o 
w s k i e g o  s e m i n a r j u m .

Pisemne egzamina dojrzałości w IV. gimna
zjum we Lwowie, rozpoczną się dnia 11. wrześnie, 
zaś ustne dnia 18. września rb.

Rok szkolny w krajowej szkole gospodar 
Stwa la80WeqOMrozpoozyna się dnia 1. paźniernika 
b. r. WpiBy roąpoczęto. W arunki przyjęcia: Ukoń
czony 18. rok życia, ukończona z dobrym potępem 
przynajmniej czwarta klasa gimnazjalna lub realna, 
jednoroczna praktyka leśnicza. Bliższe szczegóły oo 
do przyjęcia udziela na żądanie dyrekcja krajowej 
szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie, nlioa 
Św. Marża

Do serc litościwych. Zgłosiła się do naszej 
redakcji wdowa po dyetarjuszu, matka dwojga dro
bnych dzieci, pozostająca w straszn nędzy, bez 
środków do życia. Do tej chwili nie mogła ona zna
leźć zajęcia, chociaż jest osobą wyksz.ałooną i może 
nawet udzielać iekoyj na fortepianie. Otóż, aby tę 
biedną kobietę i dwoje dzieci uchronić od śmierci 
głodowej, rozpisujemy skłudkę, polecając tę rodzinę 
miłosierdziu naszych pań i towarzystw dobroozynnyeh.

Modły zs uolśnionych katolików w Pofsoe.
W świeżo wydanej kurendzia łaoińskiego konsystorza 
tarnowskiego czytamy: „Polska Korona —  jak śpie 
wamy w pieśni do Najświętszej Panny —  z czasów 
konfederacji barskiej — srodze utrapiona jest od schi
zmy moskiewskiej. Ta, jasby w zmowie z rewolucją 
massońską, z bandą ateuszoweką, po całej ziemi roz
laną, uderza młotem zniszczenia w tysiącletnią prze
szło budowę kościoła na ziem5 polskiej i w pro
wincjach z Koroną złącionjoh od wieków. Za na
bożeństwa do Boskiego Serca Jezusowego, za różaniec
1 szkaplerz, mści się na kapłanach i wiernym ludzie 
z fanatyczną zaciekłością, od morderców rewolnoji 
francoskiej z czasów robespierowskich przejętą. Ta 
szatańska nienawiść ku nabcżrńswom, przez kościół 
święty uznanym, nświęeonym, wymaga od nas, 
abyśmy spieszyli z pomceą modlitwy o ducha wy
trwałości dla naszej braci, krwawo uciskanej. Kta ją 
osłoni, jak nie ta, którą wielbimy, jako wieżę 
Dawidową ?

Kto ją w strasznych torturach i w głodzie du- 
ohowym ochłodzi, jak nie ta, którą wielbimy js ko l 
Wspomożenie Wiernych Matkę pocieszenia? Kto w 
awej Koronie, w której prasa, na masońskim żoł- I 
dzie stojąca, lubi; źa^mi akordami owej czartowskicj 
robocie przygrywa i seroa młodzieży truje, świą- i 
tynię rodzinną plugawi, obudzi ducha z śmiertelnej ■ 
ospałości, zagrzeje serca macierzyńskie do czuwania 
nad niepijkalan.-śaią życia rodzinnego? Ta jedynie, 
którą wielbimy Matką żywota, Matrą pięknej mi
łości. Lecz i my pod szozęśli rem panowaniem na
szego ojcowskiego cesarza i króla Apostolskiego, u- 
czuwamy, z nadużyoia wolności prasy, symptomata, 
które pochodzą od predykantów rozterki społecznej, 
rozstroju i walki, wytoczonej tradycjom jaszy m 
narodowym. Szyderstwo, które wy Krzywią bluźaier- 
oze usta na wzmiankę o tradycji n szej polskiej, 
jest znamieniem, że moskiewska rewolucja znalazła j 
i tutaj swoich posłng&czy. Bezczelnie występujące i 
pisma przeciwko spGł<cznemu ustrojowi naszemu i 
i przeciwko katolickiej hierarchji, świadczą, że truci- | 
znał niszcząca nasz naród w sąsiednich dzierżawach, ( 
jak dżuma rozpościerać się zaczyna i u nas. {

Wy, biacia wielebni, przedstawialiście nam wa- j 
sze troski o lud, paster, uwu waszemu powierzony. ; 
Postanowiliśmy tedy zalecić waszej miłości nieu- J 
atanne czuwanie nad luaoWemi czytelniami, aby 
tam nie wnoszone pism, których wyż^j skreśliliśmy | 
dążności. Dzisiaj wzywamy do bardzo gi ilłW ego ; 
zajmowania się nauczaniem wiernych z okazji zmian ; 
Tajemnic Różańcowych. Korzystajcie więc najmi si 
bracia z tej sposobrości poufnego pouczania wier- [ 
u, ch o niebezpieczeństwie, które nam grozi ze stro- • 
ny mniemanych przyjaciół, w owczej skórze przy 
chodzących.

Nareszcie zalecamy modlitwę za uoiśnionych

katolików w p olse< którą wraz z ludem po każdej 
sumie odmawiać należy:

Módlmy się za uciśnionych katolików w Polsce: 
Wszechmogąc wieczny Boże, ■ którego rę.u są 
władze wszystkich królów i prawa wszystkich jaro- 
dów, raoz wejrzeć łaskawie ku wspomożeniu wier
nych katolików w Polsce, aby narody kacerskie i 
schizmatyonie, które w swej dzikości i okrucieństwie 
ufuośd pokładają, potęgą Twej prawicy pokruszone, 
nadal kościół Twój święty i wierne dzieci jego prze
śladować i gnębić poprzestały. p m z  p ana naszego 
Jezusa Chrystusa Syna Twojego, który z Tobą żyje 
i króluje w jedności Ducha świętego, Bóg na wieki 
wieków. Amen.

Dla zajęcia ludu wiernegz sprawą wiary świętej 
w ojczyźnie naszej, przesyłamy własnym nakładem 
w podarunku dla młodzi umiejącej czytać: „Polecenie 
Ojczyzny naszej Bogu".

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa niechaj 
trwa z nami na zaWsze. Amep.

Dan w Tarnowie dnia 27. sierpnia 1893 r.
... . . . .  t  ^nacy , biskup*.
W 8prawie samobojsrwa, o którem donieśliśmy 

onegdaj, dowiadujomy się, że kelner Filip Sauer żyje 
i nie jest identyczny z topielom , którego zwłoki wy- 
dubyto ze stawu Pełczyóskiego, do tego stopnia łu 
dząco podobnym do niego, że nawet brat jego nie 
w alał się potwierdzić tożsamości osoby.

Ponieważ właściwe nazwisko samobójcy nie jest 
dotychczas wiadome, podajemy jego rysopis: Był to 
mężczyzna średniego wzrostu, silnie zbudowany, li 
czący lat około 40, ciemny blondyi., twarzy owalnej
0 rudawych dużych wąsach i faworytach. Odziany 
był w marynarkę bronzowego koloru, kamizelkę i 
spodnie popielatawe w kratki i bnciki, a przy sobie 
miał czerwoną chi stkę do nosa i tabakierkę. Jednemu 
z przechodniów, który już w przededniu samobójstwa 
społkał go w pobliżu stawn Pełczyńskiego, wspo
mniał, że pochodzi ze Szczerca, że sam był kelnerem
1 ma brata, który również jest kelnerem i mieszka 
we Lwowie.

Sprytny złodziej. Pod tym tytułem zamieści
liśmy wczoraj notatkę o zręcznej kradzieży cylindra i 
rękt wiczek popełnionej na szkodę kupca p. Mullera. 
Dwoż wczoraj p. Muller otrzymał za Lwowa k«,rtę 
korespondencyjną tej treści: „Szan.wąy panie! Za
pobrane: eylindt-r i rękawiczki zostają panu pienią 
dze zwrócone 1. października rb. % Krakowa przeka
zem. Bądź pan spokojny o nie. Jestem nczoiwym, 
lecz nie miałem pieniędzy, a rzeczy owe musiałem 
mieó. N. N .u

Pomnik Mickiewicza. Roboty około budowy pomni
ka na Rynku krak. postępują naprzód, tak, iż według 
przypuszczeń komitetu, wszystk.e ukończone zostaną 
w miesiącu październiku ro. W dniu 17. bm. przy
będzie z Rzymu do Krakowa p. Teodor Rygier i 
przywiezie ostatni i najważniejszy odlew, tj. postać 
Mickiewicza. Wszystkie inne ezęśc? pomnik^ miano
wicie cztery grupy boczne, znajdują się w - »kach na 
plaou budowy. Posiać Mickiewicza po przyjeźdzh 
twórcy pomnika, ustawioną zostanie.

Według informacyj, zasięgniętych od członków 
komitetu wykonawczego budowy, uroczystość odsło
nięcia pomnika odbędzie się nr, wiosnę rokn przy- 
szłeg

Cholera. Z K r y n i c y  donoszą pod d. 6. bm .: 
Z powodu mylnych pogłosek, jakoby w Krynicy za
szły wypadki zapadnięcia na cholerę, zwierzchność 
gminna w Krynicy zawiadamia wszystkich, którzy 
chcą Korzystać jeszcze ze zdrojów krynickich, że nie
tylko w miejscowości Krynicy, ale w całym powiecie 
nowosądeckim i pogranicznych komitatach węgier 
skich, ani jeden wypadek cholery nie zaszedł. Zna- 
m.rotfj$&', naczelnik gminy i członek komisji zdrc 
jowej. — Dr. Franciszek Kmiełomcz, lekarz 
gminny.

Gazeta urzędowa donosi: Dnia 6. września b. r. 
zachorowało na cholerę:

W  Rymanowie (w  powiecie sanockim) dwie 
osoby, w Opryszkoweach (w powiecie Stanisławo ■ 
wskim), w Kołomyi i w Szeparowcach (w powiecie 
kołomyjskim) po jednej osobie.

W powiecie nad .ómiańskim dnia 6. b. m. nikt 
nie zachorował na cholerę.

Wyzdrowiała w Szczepanowie (w  powiecie brze
skim) jedna osoba, w mieście Kołomyi sześć osób.

Zmarły: w powiecie nadwórniańskim: W Dela- 
tynie dwie osoby, n ‘Mihiliczynie jedna Boba. W  Ry
manowie (w powiee e sanockim) dwie osoby, w Opry- 
szowoaoh (w powiecie stanisławowskim) jedna osoba.

Nadto zaszedł wypadek podejrzany w mieście 
Bohorodczanaoh.

W wydzielinach osoby zmarłej dnia 27. sier
pnia b. r. vśród objawów podejrzanych w Opry
szkoweach (w powiecie hnsiatyńskim) nie wykryto 
zarazki' r cholery.

Wypadek. Dnia 30. z. m. wieczorem na stacji 
w Przemyślu, tn>, za magazynem kolejowym, pociąg 
towarowy przejechał idącego szynami zwrotniczego 
Aleksandra Kaliwoczka. Okaleczałego odwieziono do 
szpitala.

Pożar. W Kozinie, pod Łańcutom, spaliły się 
cztery domy mieszkalne i dzie stodoły ze zbiorami 
tegoroeznemi. Prócz kreseer.cji, ofiarą paiły  dwie 
krowy i jedna bezroga. Pożar zlokalizowała straż 
ochotnicza z Łańcuta

Z Żółkwi donoszą nam: „Zapowiedziany na
dzień 10. września br. feetyn ludowy ochotniczej 
straży ogniowej w Żółkwi, z powodu ważnych nie
przewidzianych przeszkód, w dniu tym odbyś się nie 
mole; w razie pogody odbędzie się takowy nieodwo
łalnie w następną niedzielę, t). d. 17- bm. Kom itet.“

Manewry w Galicji. Drugi dzień ćwiczeń d ia 
5. bm. poświęcony był w^Jce dalszej o przejścia przez 
rzekę Szkło obok Budzyna. Walkę rozpoczęły for 
poczty kawalerzyckie, pod których osłoną rozwijała 
się piechota i artylerja. O goozinie 9 rano przybył 
cesarz i stanąwszy ■ na wzgórzu .bok Kobylnicy, śledził 
rozwijanie się do boju pa: tji północnej, która zdolna 
wynurzała się z kompleksu lasów. O godzinie 12 
rozpoczął się ogień artylerzycki 10. korpusu p zeciw 
arty'6rji 30. dywizji piechoty, tóra zajęła stanowi
sko na Ks!ężej górze. Pcd osłoną artylerzyckiego 
ognia przyszło do częściowego staroia pomiędzy nie
przyjacielską jazdą, które, następstwem było cofnięcie 
się 6 dywizji kawilerzyokiej. Kiedy o godzini > ?
przerwano walkę, przejść na rzece Szkło nie sforso
wano i pozostały one dalej » ręku partji połu
dniowej.

O godzinie 2 ‘/j pv Wrócił oe~arz napo wrót do 
Krakowoa.

Rai w Wiląnowie. Wielki rnoh panował d. 4. 
bm. wioczorem na gościńcu wilanowskim. Kilkadzie
siąt powozów z Warszawy i sąsiedztwa dążyło na 
bal. jaki z okazji zbliżających Bię zaślubin hr. Marji 
Branickiej z ks. Zdzisławem Lubomirskim wydawali 
hr Ksawerowie Braniccy. Od lat trzydziestu kilku 
„pokoje królewskie" w Wilanowie nie widziały świa 
tła sztuoznego. Przywykłe do ciągłego ruchu tury
stów we dnie, wieczorami zażywały zawsze błogiego 
spokoju, to też stare portrety, przepyszne rzeźby, 
bronzy i oacka, miały jakby zdziwioną minę, gdy 
przed niemi przesuwały się strojne damy, piękn< śoią 
i brylantami lśniące, gdy w galerji obrazów zaczęto

tańczyć przy odgłosach skocznej muzyki Lewando
wskiego. Leoz niemniej dziwili się także uczestnicy 
wspomnianej zabawy, bo rzeczywiście trudno nawet 
opisać wrażenie, jakie sprawiają apartamenty wilano
wskie przy oświetlenin balawem, ^dy w nich gwarno 
i wesoło, gdy na tle tych obió i makat rysują się 
urocze postacie pań we wspaniałych toaletaoh,' g o ' 
w tych kilkunastuoh salonach, w tych galerjaoh i 
krużgankach, wśród arcydzieł sztuki, wśród lasów 
drzew egzotycznych i kwiatów, snują się pary tane
czne, tchnące życiem, młodością i wdziękiem.

Gdyby nie przedwczesne zimna, zabawa wilano
wska przybrałaby niezawodnie wszystkie znamiona 
balu wiejskiego. Kilka tysięcy lampionów oświetlało 
taras i ogród, a z poza rozpryskujących się strumieni 
głównej fontanny, jaśniały zdała sztuczne ruiny Mo- 
rysinka. Nie brakło odważnych, którzy, mimo chłodu, 
zażywali nocnej po wilanowskim parkn przechadzki, 
napawając się tym rzadkim, wieczornym widoki m 
rezydencji, która znalazła nowych gospodarzy, umie
jących połączyć t ro s k lu ,  „ad zabytkami opiekę i 
tkosuę z prawdziwą wielkopańBką uprzejmością i pełną 
taktu gościnnością.

Po godzinie 1 stokilkadziesiąt osób zaBiadło do 
kolaci5 w wielkiej sali portretowej i dwóch przyle
głych. 1 tu znowu wepanisła zastawa wilanowska, 
przecudne bronzy, świeczniki, porcelany, wabiły oczy 
znawców. Było co widzieć i na oo patrzeć, a dawno 
już Wilanów nie roztoczył naraz wszystkich swycjr 
świetności i artystycznych bogactw.

Opisana zabawa skończyła się dopiero o go
dzinie o., — jakby dalszym jej ciągiem —  był
„wieozór dziew iozy", jaki w pałacu ordynacji Krasiń
skich dali dla narzeczonych hrabstwo Edwardowie 
Raczyńscy.

Na uroczystość jubileuszową hr. Augusta Cie- 
„zkoi-skiego udał się do Pounania, imieniem Zakładu 
Ossolińskich, dr. J . Steczkowski, adwokat krajo 3 i 
syndyk Zakładu, który wręczy sędziwemu i dostoj
nemu jubilatc i adres od Ossolineum.

Morderstwo. Z Wilna przynoszą dziehniki war
szawskie następującą -iadomośó: „Tragiczny wypa
dek rozegrał się w Wilnie w dniu 30. sierpnia o go
dzinie 8 rieezorem. W środkn miasta, otwarcie, na 
nlioy, w oozaoh licznego tłumu, zabity został na 
miejscu wystrzałem z rewolweru niejaki A. Freigt 
Powodem zabójstwa, jak m ów lą,*^ byó zazdrość. Za 
bójcą jest utrzymnjący aptekę Naruszewicza przy 
ulicy Wielkiej, Józef Rogowski. Zabity był prawni
kiem, który niedawno ukończył kursa i nie zdążył 
jeszoze zdać igaaminu państwowego Fahlvozny, urzę- 
downie stwierdzony obraz zabóistwa przi 'stawia się 
jak następuje. Rogowski i siostrzenieo jego żony, 
prowizor A. Zembrzyoki, nieopodal od tak zw. „Ka
w am i warszawskiej", będącej własnością żony p- 
Rogowskiego przy ul Wielkiej, zaczęli bió p. Frej- 
ganga laską i parasolem. Stojący na posterunku po
licjant zawezwał wszystkich trzech, aby Bię udali do 
cyrkułu, czego też ze swej strony domagał się p- 
Frtjgang. W drodze Rogowski, osego nie zauwsżył
policjant, wydobył z kieszeni rewolwer i z Tłu u

Wstrzelił do idącego przed nim Frejganga. Strzał Ł._ 
skierowany w lewą połowę głowy i Frejga ] jak 
się okazało, został zabity na miejscu."

Praca kobiet. Czytamy w Kurj. Warsz. Do • 
chodzi nas wiadomość, iż p. Anna Lipnowska po 
świetneir ukończeniu studjów lekarskich otrn mz * 
posadę pierwszej asystentki w klinice (chef d u c l i  
nigue) w Maternite w Genewie. PierwBzy to ra< 
kobieta w Szwajcarji dostała posadę rządową, a tem 
trudniej jej to przyszło, iż jest cudzoziemką. F- 
Wanda Szczawińska, doktor nauk ̂ tfiljipdąksyoh, 
po studjaoh laboratoriach paryskińh powraca 
Warszawy. Dr. Sz. zamierza oddać się pracy pedago
gicznej.

Zmsrły brat króla duAskiogo, ks Wi l h e l m  
G U i e k s b u r g ,  pochodził z młodsze, linji domu
Sehleewig-Holstein-Sonderburg-Gluckebur Urodzon
d. 16. kwietnia 1816 w zamku Goltorf, jakc trzecie 
z rzędu dziecko ks. Wilhelma z księłniozką L ula 
z Hessen-Kassel, był o dwa lata starszy od króli. 
Chrystjana IX, Umarły piasta wał godność duńskiego 
jen. porucznika a la suitę i był właścicielem 80. pp. 
austijaokiej. P m ^y w ał stale w Kopenhadze.

Węgierska wystawa milenarna. Z B u&  pe- 
sztn donoszą: Minister handlu L  u k a o s , prz klłożył 
cesarzowi prośtę o pozwolenie na to, by Ua histo
rycznego oddziału wystawy milenarnej wydano przsd- 
mioty i pisma, odnoszące się do dziejów Węgier, a 
pomieszczone w cesarskioh zbiorach, muzeach na
dwornych i w archiwum państwowem. Cesarz roz
porządzeniem datowanem w Ischlu, odpowiedział, że 
w zasadzie zgadza się na to, a szczegóły omawiać 
mogą minister handlu Lukaos z naczelnym ad
ministratorem Lr T r a u t m a n n s d o r f f e m .

slę-Jczk; , ns czarnogórska ukończyła 
kurację swą w KarlBbadzie d. 5. zm. i wyjechała 
zarar kurjerskim pociągiem do Wiednia. Uzupełnia
jącą * iraoję odbędzie księżniczka w Baden pod Wie
dniem. gdzie także przybyć ma ks. Mikołaj.

Cenne, a rzadkie c^azy fauny ogzotycznej,
nadesłał do Wiednia znajdujący się obecnie w po
dróży naonuiu świata aroyksiążę Franciszek Ferdy
nand. W skład zbioru wchodzą przeważnie papugi, 
z pośród których na uwagę zasługują zwłaszoza dwa. 
egzemplarze bardzo rzadkiego gatunku Kakadu, szaro 
upierzone * ezaraemi hełmami i ozrrwonemi podbród
kami. Tę nadzwyczajną rzadkość ornitologiczną po
siada w Europie jedynie ugród zoologiczny w Lon- 
dyiM. Niemniej cenne są dwa okazy „latająoyoh 
psów" i „ptaka ledowego." Przesyłka nadeszła z Au- 
strslji południowej, via Tryest. Umieszczono ją na 
razie w apartamentach paraeu ks. Feidynacda, który 
po powrocie uam zadecyduje oo do dalszego jej po
mieszczania.

Wyprawa na niedźwiedzia. Dnia ’ 9. sierpnia 
doniósł pewien wieśniak z wełdzirskich dóbr br. Pop- 
pera starszemu leśniczemu Yoigtowi, że w nocy niedź
wiedź napadł na owczarnię i spożył trzy owce. Na 
nieproszonego Orosoia urządzono natychmiast obławę. 
Kiebawem trafiono na ślad niedźwiedzia. Zjawił się 
on na jakie 20 kroków przed p. Yoigtem. Po pier
wszym strzale, który ugodził misia w lewą łopatkę, 
padł zwierz, ryczą itraszliwie, na ziemię, podniós 
się jednak po chwili i dopiero drugi strzał, pne* 
szj' szy niedźwiedziowi seroe, pozbawił go żyoia. 
Prześliczny okaz miał na długość 2 1 6  metrów. Dłu
gość łap wynosiła 0‘23 m., 0 oÓLiia waga 273 klgr.

Fikcyjne mlljonowe spadki. Celem przestaw 
osób interesowanych, wydały władze krajowe nastę: 
pujące ostrzeżenie: Według reskryptu 1 ' isterstw 
spraw zewnętrznych zauważył w ostatnich masach 
generalny konsulat w Londynie, że w krajach mo- 
narehji austro-węgierskiej poczęli niektórzy niesu- ] 
mienni agenci z Anglji wyzyskiwać łatwowierne osoby, 
podajae w dziennikach krajowyeh fałszywe ogłoszenia, 
ie w tym lub innym banku lnb sądzie angielski® 
stożku] jest miljonowy spadek, p ozoetały po zmar- 
ły n  r; komo austrjackim obywatela, który przed 
wielu laty przesiedlił się do Anglji lub Ameryki. 
Skutkiem takich ogłoszeń wiele łatwowiernych osób, .
poczuwając się do prawa dziedziczenia spadku- luk"? 
pokrewieństwa ze zmarłym teatatorem, zawiązywać 
zwykłe stosunki i korespondencję ze wspomniorTmi a-

J. IHNATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.
£ SAKÓW. Sukieauiłifl L 10 -  OZBRN WOL Rrjęfe j. %
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Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnie ais i łiii zczeuie skóry, 
wygładza zz.fszea.ki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydeliicaea

Puder hygienlozny naturalną białość
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do tigo etopuia, że jako środek toaletowo - ygienicznj został odszczegól- 
niozy oedatasn. zasługi ua wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krak > 
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gentsmi, m celu bądź to uzyskać wiadomości o spad
kodawcy, bądź to w oeld uzyskani, u władz an ie l
skich potrzebnych dokumentów, za które to oz;, nnośoi, 
nie prowadzące zwykle do żadnego celu, wyłudzali 
oi agenci znaczne wynagrodzenia pieniężne.

Z miejskiej rady zdrowia. Wczoraj pod prze
wodnictwem prezydenta miasta p. Mochnackiego, od 
było się tygodniowe posiedzenie miejskiej komisji sa
nitarnej, na ".tórem sorawozdawoa fizyk miejski 
dr. A. Pawlikowski skonstatował nader po, i"ślny 
stan zdrowia mieszkańców miasta, korzystniejszy o 
wiele od rezultatów w miesiąoaob równorzęd' ch lat 
ubiegłych, co komisja przyjęh z zadowoleniem do 
wiadomości. Następnie po óos i rnej i wyczerpującej 
dyskusji, w której z inicjatywy p. prezydenta m.asta 
brali udział wszyscy prawie członkowie komisji 
uchwalono, by ze wzlędów samtarao-polmyjnych po
mieszczać wazystkioh delożowanych bądź w miejs. 
ogrzewalni przy uL Kleparowskiej 1. 9. bądź w miej 
zakładzie dla nieuleozalnych przy ul. zarr :owej 1. 2, 
\j. w tak zwanej „ Ti pne r ówc e "  a po ękońozoke) 
koncentracji wojsk w barakach na Stryjskiem

Wreszcie uchwalono podanie właśoioieli . ealnośoi 
z Zamarstynowa o uporządkowanie względnie asano- 
wanie ulicy króla Jana TH" odstąpić starostwu we 
Lwowie jako kompetentnemu do . bezpośredniego a 
skutecznego załatwienia

Sprytny złodz. j. Do sklepu p, MaroiDa M-illle 
ra przyszedł wczorąj rano elegancko nbrany jego
mość, który wybrawszy cylinder i parę angiels on 
nkftwłezflk, hnaał to n e  9 1* rieśó za sobą do domu, 
przy ul. Korniaktów. Goj wysili na drugie piętro 
jegomość 6™ odebrał od służącego wspomniane rze 
ozy i kazał mu chwilę zaczakać. Po półgodzinnem 
czekaniu służący przekonał mę, że iegomośó ów bvł 
sprytayr* "łodziejem, który ulotnił się drugiami 
drzwiami.

Arasziowano niebezpiecznego rzezimieszka, Fron- 
eiszka Fitę, który wyaaiony zt 'Lwowa i milą'* tutaj 
zakazany pobyt, powrócił znowu zarobek do 
m » « p i  miasta Twierdził on, że Lwów bardzo mu 
Blę p odęta...

Zbłąkanego dogą sprowadzono wczoraj na in- 
sp roję policyjną, gdzie ją może właściciel odebrać.

Szkoła ftpie.. u  w uoln ‘ otwartą zostanie 
z dniem 1-5. wrz śnia b r. NauKi ndzielse będą t zy razy 
w tygodniu w 3 oddziałach prof. dr. B o g d a ń s k i  i 
panna Paulina 8 t r ó ż e  c k a

Opłaty wynoszą kurs I. 1 zł miesięcznie, kurs .1 . 
4 zł. , kurs III. 8 zł. mieaięoznie, ipfdt c tego płaoi się na 
wstępie na rzecz biblioteki „k'>lnei io pisrwszyoh dwóch 
kurs r jedi_»razo ̂  o 1 sł, saó do III. kursi’ 2 zł. Dla uczni 
z lepszym usterjałem głosowym zsstrzeżoaeh jest 5 mie. se 
bezpłatnych. Zapisywać się można w kanoelarji „Lutni* 
(ulica Grodz"kieh i. 4, I. piętro), w poniedziałki, środy i 
piątki od god. 5. do 9. wieczorem.

S kłitd fcl. Dla wdowy Locho.kiej od 0. K. 1 zł.
DL» p.wodzian od O. ii. Z zł.
Z am iast wtuńca na trumnę ś. p. Stanie.„wa 

Bieehohskiego złożyło krośnieńskie 'J irz^stwo „Prządka 
15 zł. na rzicz lwowskiego „Towarzystwa oświaty ludowe’1' 
Wydział tegoż Stowarzyszenia podając pięsny .en pizj*".id 
de publicznej t.iadomośoi, składa zarazem najserdeczniejsze 
podziękowaui* Szanownej dyrekcji „Towarzystwa dla prze
mysł tsaekiego w Krośnie’*

Odezwa.
Chcąc dać sposobność całemu krajowi do 

Babrania objawów czci dla autora „(ihorała 
w 70. rocznicę jego urodzin, postanowił utworzo
ny w tyn* _ cela komitet przeznaczyć na to cały 
miesiąc — „miesiąc jubileuszowy Ujejskiego" — 
pocz wszy od d. 12. września, jako właściwej 
rocznic irodzin, aż do dnia 14. paźd-siernika, 
który tu .aien na końcową uroczystość w tolicy 
krain jest przeznaczony.

.Wzywamy wszystkie miasta, instytucje i sto
wysła- 
‘ n< do

_____ . . _ iStrier
liskach Nowych, p. Bóbrka.

W dalszym ciąga zechcą patrjooi, aznający 
potężny wpływ Ujejskiego ni rozbudzenie ducha 
w narodzie w dniach strasznego zwątpienia, nrzą- 
daać po miastach paśv ięoone poecie wieozorki,

, połączone z odczytami i produkcjami muaycane- 
li, czyniąc to w ślad za miastem Stryjem, gdzh 

>behód taki na dzień 12 września został zapo
wiedziany, Dochód z tych wieczorków, przesłany 
komitetowi, posłuży do tern okazalszego painią- 
tkowegi wydania „Chorału" a illustracjami.

Równocześnie zechcą patrjoci pomiędzy 
WBzystkiemi warstwami narodu zbierać’ podpisy 
(na arknszaoh minist. zwykłego formatu) na adres, 
który a różnych miast ma byó autorowi „Chóra- 
łu“ wręczony.

Gotowe adresy z podpisami aąie*y o a fa - 
pnie, a najpóżiiej do dnia 5. października nśde- 
słać na ręce komitetu, pod aaresom prezydenta 
m. Lwowa. Tutaj zostaną one wsp.-lr e ryst 
wionę w Bali, w której odbędzie się końce **y ob
chód na cześć poety. Po obchodzie wyjedsie 
deputaoja, która wszystkie adresy razem wręczy 
Ujejskiemu.

Kemitet uprasza, ażeby wszyscy pragnący 
uczcić antora „Chorału" do tego programu ści- 
ile zastosować eię raczyli. I  sądzimy, że nie 
trzeba dalszych słów przypomnienia i zachęty, 
ażeby tłumne i zgodne objawy czci wywoła , 
gdyś serce każdego Pelaka bije najgorętszem 
uwielbieniem dla misti a, kt< y „Skargi Jeremie
go" i „Chorał" ze zbolałej duszy swej wysnuł.

We Lwowie d. 7. września.
Przewodniczący: Dr. Fr, Smolka,

Edmund Mochnacki, 
Jan Amborski, Platon Kostecki, dr. Li dwik Ku- 

datsłato Marchwicki, Karol Miodni 
* Eomanmicg 8  anisław Kossowski,
“f - , „t? loa*k wsk Juljuse Starkel, Jan

Styfo±_ ‘lbert d M e f J ,*

Wiadjmości 1: er^ni^e i artystyczne,
Bepertoar teatriln , w -łtTIb hr. Skarbka:

ursw w piątek do 4 popołudniu
„Kurjer cara", wielkie widow.kn _ El, enłc, aq w ^
obrazaeh, z powieś; Juljusza.^ '^M robił
dla sceny lwowskiej A. Walewski; jrieoz ■ % dełii|% 
póf do 8 „Biedna dziewczyna , kmochwila zo Apie- 
wami w 6. obraz&oh, przez Ł. h-ienna 1 s, Lju- 
dau’a, muzyka L. K m’a, tłumaozf A.̂  Kiczmaa; 
jutr 1 w sobotę „Muszkieterzy w kenwikoie , ( 
w '8. aktach francuskiego, przerobiona przez bt. 
Zaborskiego, 1 >uzyka L Yarney’s. Drugi gościnny 
występ pani Adolfiny Zimajer, artystki teatrów war- 
siawskich.

I  teatru. Ą pożegnał p. Bolesław La 
d n o w s k 1 oueg aj Iw rs> publiczność, a pożegnał 
ją jedną z ną łspania ZJoL ^  ^ . Hsmletemu) w
] irege w J, ucia' graJąo g z nieporównaną 
siłą drama-yozńi. 1K ^  poby).
sty, nie zaaźirjęczała ani jedna fałgt7wa nuta 
toż i wczoraj pożegnano go serdeozi te i owacyjnie, 
żrtyśoi nasi irrscĘf mu wspu„ir*” wieniec Uur i-, 
a panie z publiczności rzucały artyście od gorsu 01** 
piętę bukieciki kwiatów. Pan Ładnowski dziękował, 
widocznie wzrusz™17

' '       ■■ ■ ' ■   —»»
Z żalem prawdziwym przychodzi nam pożegnać 

artystę, którógo mistrzowską grą, rzeźbioną misternie 
w najdrobniejszych szozegółaoh. zachwyoa';śmy się 
przez kilkanaście wieczorów * pocieszamy się jednak 
nadzieją, że rozłąka tym razem nie potrwa zbyt r ługo 
i p Ladnowski ukaże się znowu na naszej scenie w 
-tych nigdy nie starzejących się, a tak pif nroh po
staciach autorów naszych i obcych, które tohnieniem 
swego artyzmu ożywia, godnie tym sposobem zajmu
jąc miejsce pierwszego poi -iego tragika. Zasyłając 
artyście szjzere żyozenie: „szczęśliwej drogi , dołą
czam; do niego jeszcze arugie: „prędkiego powrotu!"

Żyozenie to czuć było i we wczorajszych okla
skach, któremi rzęsiście darzono artystę, wywołując 
go kilkakrotnie po każdej odsłonie.

Po ostatniej odsłonie wręczono p. Ladnm skijm u 
rzadkiej piękności wienieo laurowy —  dar w'elbicieli 
pięknego talentu artysty.

Zs sztuki. W tyóh dniach salon nasz wystawy 
sztuk pięknych pozyskał dużych rozmiarów obraz 
Strojnowskiego „Z Panem Jezusem" i „Sjwaczk1", 
Dębickiego „Krajobraz", Dietricha „Dwa pejzaże", 
Hartoiana „Przy jazie", Hartmanowei „Motyw z Czar
nego lasu" i „Praczka*.

„Przeglądu prawa i administracji" zeszyt 1 0  
Zawier? następującą treść : a) Rozprawy i .aoenzj .
1. Ogoiny podatek dochodowy w Austrji, prze dr. 
Stanisława Głąbińskie^ó. 2 Nowa prooedura cyw.lna, 
przez dr. Augusta Balasitsa. 3. Nowe kierunki w 
nauce prawa karnego f>n « profesora F i-trą  Stebil 
s ki ego. 4. Za pi hi literaokie 8 / Kronika. 1 b) Ozęfć 
praktyczna, Ż. Praktya ojwilno-sądowa 7 Praktyka 
karno sądowa. -  Zasady orzeczeń trybunału nasacyj 
nego, przez dr. Wincentego Tarłcwskfego. 8, Pr,, 
ktyka administracyjna —  Zi ady orzeczeń trybun?1 ! 
admnistracyjnego, przez dr. AWkuendra Małaozjń 
skiegc 9 ^skazów1’’1 dla udających się na zjażd po 
znański..

„Bgasopismo t6ChniCZHI6;<, organ To.larzystea 
politechnicfuegc we Lwowie, zamieszcza w nbm„ I-ii 
z 25. sierpnia b. r. dokończenie rozprawy inżyniera 
Edwatda Michało 1 rskiego „O kolei risząee, * -użyciem 
hamulca automatyoznego własnego system 1 * (ż ry 
ciną) i artykuł inżyniera Stefana łeuhoffa kole
jach sybtryjskifh", z kartą Sybr u m-n .stę
pują notatki techuiozne, rozmaitości i ogłoszenia, a 
w dodatku: spostrzeżenia meteoroJ giozne obserwato- 
rjnm politechnicznego z lipoa 1893.

D Z IA N IE  POLSKI s unia 8
Oni i ‘lY ^  I' ** ■ f i 1 I

Wrześniu 1S9S.

W  dalszym siągu dyskusji zabierali głos se • 
kretąrse dyrekcji pp. Starkel i Zieliński, Niem 
szynowski (w  imieniu korporacji krawieckiej, 
która złożyła 250 . zł., < prząta się żywo wy
stawą, oraz w poparcia projektu utworzenia 
1 omitetu agitacyjnego). Zajączkowski (apelujący 
do niezawodnego patriotyzmu i ofiarności trady
cyjnej mieszczaństwa lwowskiego), wreszcie Ge- 
trita z propozycją otworzenia komitetu za po 
firednictwem izby rękodzielniczej i komitetu, roz- 
Izieiającego subsydja.

Po jednogłośnej uchwale ukonstytuowania 
ko>n:tota przemówił jeszcze dodatkowo dr. Mar
chwicki, zawiadamiając zebranych, iż akcja de
legatów powiatowych tak w wschodniej, jak i za
chodniej części kraju nie ustaje na chwilę, iż 
komi.et przemy słowy krakowski wniósł przeszło 
loO dekliiracyj, pomiędzy któremi są zapowiedzi 
okazów pierwszorzędnej wartości, a które nąj- 
pięknifj zaświadczą o postępie, jaki od r. 1877 
na v ”ivy stkich p c -c h  przemysłu i rękodzieł wi
dzieć 8i. daje

2  naszej strony nie wątpimy, iż wystawa 
r. 1894 przekona niezbicie i najopon “ szych 
niedowiarków, iż nie ustaliśmy „w pochodzie do 
światła i siły 1"

W sprawie wysiawy r. 1394.
W tych dniach, w biurach dyrekcji po

wszechnej wystawy krajowej, odbyła się narada 
obywateli i przemysłowców miasta Lwowa, w 
której między innymi wzięli udział pp .: Miko 
lasch, Bratkowski, Michalski, Niemczynowsui, 
Ihnatowicz, Bacanwski, G etrit-, Ciucbcińsk 
Schayer, Jankowsai, Kosiba, Wiśniowski Teli- 
czek i Stankiewicz.

Zebranie zagaił wfceprezydent miasta i dy
rektor wystawy, dr. Marchwicki.

Scharakteryzowawszy doniosłość praedsię- 
wzięcia i przedstawiwszy różnicę, j ka zachodzi 
pomiędzy pierwszą wystaw ą w r. 1877 a przy- 
Bmłorc zn^m urniejem, * iproponował mowoa za
wiązanie komiteta lnkalaego a to celem gorli
wego rozwinięci akcji wystawowej, zwJ o za 
w kole przemysłowców i r« snueślników, których 
działalność około wystawy powicnaby być — 
edariem jego — jaknajbardzięj wydatną.

W odpowiedz1 zzbrał pierwszy głos p. Ge- 
tritz Rozumie on doskonale iutencje dra Mar
chwic. lego, który jest duszą wyst.wy, nie widzi 
jednak powodów do pobudzania kogokolwiek. 
Cm$ do popisu czerwcowego , st jeszcze dość 
d° Leki (?) j trudno też wykorzenić odraza po- 
wtzeolmy nasz zwyczaj odkładania wszystkiego 
na OBtopKl- ctwUs <0- Praemysłowcy i rzemieśl
nicy wowitojn sprawy t fa i zw f  wzięli do 
sposobią się do niej,, w < lohośoi, przy tom wiel- 
z uioli wyczekuje zasiłku że sumy, przez Wy
dział krajowy w tym celu aaygnowanej. Jeśli 
yr roku 1877 rękodzielnictwo nasze wystąpiło 
świetnie, wierzyć przeto najmocniej należy: iż i 
o b mi e  w n j j j  w pełnym rynsztunku ja ,s 
dftn mąż, ztaną d-i apelu. Ma też p. Getritz nie- 
f  mną 1 sieję, _ *e i fcnisrśflo isiło wabia mniej
szych reko . jlników e^pri a subwencji, w sn- 
jpie 5 000 zł.

P. Michalski wyraża to samo zdanie, 
stwierdzając z własnego przekopania, żo wielu 
rękodzielników przygotowuje się „jakby w ta 
jemaioy",—do dwóch tygodni dyrekcja zasypaną 
będzie formalnie zgłoszeniami

F Ciuobcińnki zaznaczywszy, 
jwego _.»chu złożył deklaracje, 
ż jo i 4 ze strony rzemieślników 
odziała n-ilepązej myśli.

Dr. M W ieki przyjmuje z radością głosy 
te do wiadomości. Mowoa nie może wszakże 
powstrzymać Się od uwagi, i t  dla dyrekcji ko 
nieesną jest zupełna świadomość co do 1 tmia 
row i planu przygotowań. Na działalność l  wów 
ogląda się kraj cały, Lwów przecież jest 
„spadkobiercą rystawy" i znakomitych z przed
sięwzięcia r. 1894 spodziewać się może ko
rzyści. Pewna cztW Lwowian jednak, a zwła
szcza przedsiębiorców, (że już nie wup mni 
mówca o apatji bololistów i właścicieli ztkładów 
jadłedajnycb) nie zd-.je sobie dokładnie sprawy 
e ciążącego na nich zadania. Daje się ucauwt.ć 
1 o brak inicjatywy óo do przedsiębiorstw, z 
wystawą a wiązany cli, co jeat tern dziwniejaze, 
iż z zagranicy i z Czech otrzymuje dyrekcja 
rnnótwo ofe t w tej mitrae. Doniosłość 
wystawy roku 1894 zre ,umi.mo j 
rozmauych kotach. W Krakowie rozwinięto w 
sferach przemysłowych 1 rzemieślciozych nader 
pocierającą działalność. Gotuje się potężna Bia 
ła. W Poznańsk em uformow ino 3pP̂ 4yS,y ko. 
mitet w ystaw cy  Międzynarodowy dział ma
szyn niewątpliwie wypadnie imponująco, najsłyn
niejsi fabrykanci, jak prascy gbtucr, Umrath, 
Krisik i inni wnieśli deklaracje. Vi ielcy iutyie- 
naffi podwoili pritcę, aby godnie przedstawić 
sztukę polską. Organizator działu sztuk, p Ła- 
z ński może już z dumą patrz jó na rezultat lc 
^ychesasowych iwoicb żar' wyęh usl tcwsń. Ma- 
®|ho przyrzekł obdarzyć wystawę dziełem, na' 

k tó r e  z y f o  J ||a  j eg 0 Umiajętność i przy
wiązanie do irajn. Brandt, Siemiradzki, Stn-
c iftwicz staną bećfe z nov »mi dziełami w naćzół
nym szeregu ftamimo wielu bardzo niesprzyjs-
LąCj f r Wr°h "/®WM»kÓd bliżujo. M6HL1H o b n y c b  dr, tych jakie ^  ^  zwalczenia 
tryumfający Os m - których n, -vu,  ł .  powóśd, 
zalewając kraj, Pr8| V  8rtDS pl»o wyatawr przed 
sięgnięcie nar.ze dojizewa, b„ irokio obcimGia- 
kręgi. Łl-J Lwów, L i , ,  prned-wsuytekifcil mt- 
si się jg", riajea«g!esniej za>raó do dziełą a j e. 
doym z .czynników tej roboty ma być propono
wany kon tet, pośredniczący pomiędzy dyrekcją 
wyrtawy a światem przemysłowym i rękodziel
niczym.

iż imieniem 
podnosi kilka 
i jest co do

Gospodarstwa przemysł i handel.
D o w o d y  p o c h o d z e n i a .  W celu przeszkodzenia 

omijania iw tio ieh podwyif bł ęłowyua przez Rosi , 
istniąje wedłng „Voss. Ztg.“ w Nie^oezee1 zamiar postano
wienia, że żądanie wykazu pochodzenia może byó zanie
chane tylko przy zbożu austrjaekiem; co do męki naioaijast 
ma byc wyn gan- ścisły doród pochodzenia.

P i z y b o c z m a  r a d a  c ł t w a .  Dnii. 4. i E b. m. 
jdbyły i ę  Wiedoiu • podedseni oddziałów przybocz lej 
:ady cło ej dla spraw przemysłn tkackidgo i górniczego. 
Przedm: .tern bb ad były rozstriy giifscia do różny oh rp or
nych sprav ołowych.
. Ban auatro-węgierski. WpłyWy ł  Jnńku

>.ro-węgierskim utrzymają się oiągle—wedle zapewnienia 
sfer finansowyoh — w bardzo ciasnych granicach. Obecnie 
nawet gdy szło o pokryci* reszty samy potrzebnej dla 
likwidacji ultimr dosiągł' pedobno wpływy wekslowe za
ledwie sumy I ’/, jnilionr, zł Lombardowe r jżyozki doznały 
nawet uszczupleni?, gdyż */» miliona n d jjto n a  nowo. Sł/by 
ten ruoh może mieó taki skutek, iż inkasso kwitów sali- 
naroyen, z któryoh z portfeiu iankn zapadio około 3) 
milionów, bęuzie nieco przewleozone tak, iż na razie uważać 
trzeba jako rzecz nieaktualną cofnięcie zn.oznyc-h wierzytel
ności zarządu finans: wego w banka;h.

H n n o s o l i  w  N e r b J I .  Sorbja opró.i monopolów 
.ytoniu i roli, wzięła obecnie w monopol zapałki, naite, 
bibułki oygaretowe i nirytus. Poaiew iż jednak rz?^ nie 
jsrt jeszcz® ost,tecznie przygotowany do objęoia tych mo
nopolów we własny zarząd, ograniozono ji  tedy na razie 
do t z. *aksv mon polarnej. Wyuosi ona od zapał-.-k 126, 
nafty w beczka, h j 24, nr fty w blaszankach 25, bibułek 
cygarot’’Wyoh 2Sl i spirytusu 117 franków w złooie od 100 
kilogramów.|

Uprzyw. gal. aboyjuy B  k hipoteczny
Z dniem 31. sierpnia 1893 było w obiegu: 5%  listów hi
potecznych zł. 6.826,800, 5°/0 Premjowanyeh listów hipo- 
teozuy n zł., 11,371.100. 4'/,7o lfttów hipot. zł. 16,787.300. 
Łączni 1 nL 84,9£ i. *00 As7gmwyj kasowych było w obiegu 
zl 1,978.460.

Ostatnie Wiadomości.
„Polską irrydentę" — nie mmej nie więcej  

wynaleźli pp. M tdoczesi, upatrując w niej 
nadto niebezpieczeństwo dla korony św. W acła
wa. Mioaoczesi wiedzą, >0 rząd popiera poloni- 
zację iSziąska (?), że niebawem Sziąsk ma być, 
przyłączony do Galicji, ażeby tylko kraj ten 
oder#żć od Cacek, A rg w  ntem m‘ idoo mskim 
j-łS  4e gd\ o d roku 18S0—1890 wero lu- 
daość ozesió* m ' SeTąska tylko o 2 73*/0 to 
ludność pól ta w tymże czasie wzrosła o 
14 9 %l  Ten • aturalny .d r ołnij objaw, który 
dla znr^ącego wirmt ludności w Galicji i Cze
chach nie jest biczem L.eBpodzianem, pokudzi1 
aż do tego stopnia fantazję przyjaciół polity 
ufnych p. Grugral My na to możemy jednał* i 
z hiitórycrnego stanowi3 odpowiedzieć Cze
chom, Że 'nasze ;prpwi do 3zląski są o wiele 
ctarsze, aniżeli korony św. Wacfawa. Nikt je 
dnak ni: myśli o łączeniu Szląlka z Galicją — 
nie dopuścimy tylko tego, ażeby lud tamtej
szy polak był bądź c echizowauy, bądź germa - 
nitowany.

kepM Wiuier Tagbiatt pisze: Ćwiczenia 
wojenne w ..rji  ̂ Niemczech i Włos 1 sh są w 
pełuym toau. Uwcgi godny to symptom ze 
jązględu na sytuację prlityczną, iż trzy sprzy- 
mier_one mocarstwa równocześnie ścii ;ają swe 
wojul a na manewry i ti u gr^mo, w miejscach, 
gdzie w razie wybuchu wojny przyszło.; do 
rzeczywistej walki. r *»1 ! Na manewrach po
ruszają s:ę wojska owyeb mocarstw po tym sa
mym terenie, po którym kiedyś — daj Boże, 
jftk najpóźniej — p isy^aie  im krew przelewać 
7 obronie czci i niepodległości państwa. W Ga- 
hoji specjalnie manewruje arinja austrjacka na 
“irenie. Którego grunto ne poznanie jest obo
wiązkiem zaró -no żołnierzy, jak dowódców. Nie 
mieckie złów wcinko odbywa ćwiczenia w Lo
taryngii U granic Francji,'‘a je=t rzeczą niezawo- 
d it  p.erwssorsędnej wagi dl» żołnierzy niemie
ckich, póBUEĆ praktycznie ten właśnie teren. 
W-eazcie widownią manewrów włoskich jsst Pie- 
mout, a więc akże ziemia, na której rozwikłać 
się będą musiajy problemy, w ynaczone dla ar- 
mji włoaaiej przez przeszłą wojnę.

Manewry trzech sprzymierzonych mocarstw 
są więc obrazem tej przysztaj wojny, którą od 
tak dawna wszyaey przewidują.

Podróży, którą król Aleksander kilka dni 
temn rospcciął po Serbji, przypisują w Bi.gri 
dzie przeważnie dynaśtyesne inaczenie. Król 
zamierza zwidzić tym razem te okolice kraju, 
w k.óry obitw.ają Btę silniejszo sympatje dla ro
dziny Karageorgowiczów. YFprawdeie nic istme- 
ó dot-d w  Serbji B tro n n ić tw o  Karageorge yviczów 

w ścisłem tego słowa znaczenia, sle był czas, w 
który a. ?*rooni<łtwo radykalne biiskiem już było 

'n .8irtn9 prętęudonta i ni3 ma pewno 
ci, se s^ę ta^ awrot z jego śtrócy nie ponowi. K». 

rioa* łŁaragJorg.Jwicz r^yp-rf s ię  wszelkich ro- 
s?.f’7eń o *0 h r  se rb  skiej- ale «o -niesupe tr is 
meże dy«*-stję Obronowi zów uspokoić, gdyż nie on 
jest właściwym pretoadeatem, lecu j^den z młod-
szych ks.ąźąt C«rageorsev7ićzó w.

południu Przebieg wczorajszych manewrów, które 
rozpoczęły się. bardzo woaeśnie, był mezwykle 
zajmujący ze względu na akcję artylerji, której 
główna przypadła rola. Linja bojowa była roz
ciągniętą na daiewięciekilometrowej przestrzeni 
od Fehlbach do Bożej Woli. Dzisiaj w południe 
oczekają decydującego Bpotkania na terenie fa
listym między J&worowem i Hrnezowem nad po
tokiem Rateceyn.

Cesarz powrócił do rezydencji po godzinie 
2. po popołudniu. Na godzinę 6. został zapo
wiedziany obied w koszarach u arcyksięca A1 
brechta. Gdy osoby zaproszone zbierały się przy 
prześlicznej pogodzie przed koszarami, oczekując 
przybycia cesarza, monarcha udał się powozem 
na pobliski folwark Gnojnice, gdzie na czas po
bytu dworu zajęli mieszkanie pp. hr. Łubieńscy. 
O kilkaset kroków od domu mieszkalnego Bpi - 
tkał monŁrchajpp. Łubieńskich, spieszących z ro 
dziną i kilkoma gośćmi w kierunku Krakowca. 
Skoro tylko cesarz ich spostrzegł, wysiadł z po
wozu i oznajmił, że chciał gospodarza domu i 
jego małżonkę zaszczycić swemi odwiedzinami. 
Na wyrażony ze trony pani hr. Łubieńskiej 
głęboki żal, że ominęło ją  i jej męża tak wielkie 
szczęście, odparł cesarz łaskawie: „Skoro tak,
to odprowadzę państwa do domu." Monarcha 
u lał się pieszo z całem towarzystwem do mie
szkania pp. Łubieńskich i zabawił u nicLjdzieaięó 
minut, a przy pożegnania podziękował serdecznie 
za użyczoną gościnę.

Przybywszy przed koszary o godzinie kwa
drans na 7. rozmawiał cesarz najpierw a arcy- 
ksi^żętami, porzem zwrócił się do jenerała broni 
ks. Windisch Gr&tza i odezwał się do niego tak 
głośao, iż stojąca obok publiczność mogła dosły
szeć każde słowo: „ W i d z i a ł e m  p u ł k i  p a ń 
s k i e g o  k o r p u s u  i j e s t e m  z n i c h  n a d 
z w y c z a j  z a d o w o l o n y " .

W chwili, gdy cesarz chciaż wejść do ko
szar, namiestnik zwrócił uw?ge jego na stojące
go obi ; zgarbionego starui ka w staroświeckim 

ostjumie pocżtt [jonów, a więc w stosowanym 
kapeluszu, czerwonym reitfraku, białych łosic 
wych pantslonach i butach ze sztylpami. Stara 
Bzek ten, któremu już nraedtem arcyksiążę Al 
brecht kazał podać krzesło i p rsy p a try w ł mu 
się z wielką ciekawością .a nawet próbował 
z nim rozmawiać, co było trndnem, starzec bo 

sm miał słuch przytępiony,—trzymał w drżącej 
dłoni jakiś papier.

Ca3arz zbliżj się do owego starca, a pan 
namiestnik objaśni, że jest to dawny pocztyljon, 
nazywa się Jędrzej S e n e s ,  lat 98, zamieszkały 
w Radymnie i p osi o zaopatrzenie. Woził on 
jeszcze cesarza Franciszka, gdy monarcha ten 
zwidzał Gi *icję i o* sarza podczas pierwszego 
pobytu w i - j y m  kraju. Cesarz wysłuchał z u 
wagą objaśnień namiestnika, poczem polecił za
wiadomić petenta, iż będzie o nim pamiętał, a 
na razio udziela mu zapomogi. Dar z łaski mo
narszej został wypł-.cony ńatychmiast uradowa
nemu staruszkowi. Równocześnie udzielił mu 
pieniężnej zapomogi arcyksiążę Albrecht, a inni 
także generałowie i oficerowie nie zapomnieli o 
ekspocztylionie. Nim się oddalił, otrzymał z po- 
lęoenia cesarza ob'*d 1 dworskiej kuchni. Widok 
tego Btarca w kostjumie, będącym przypomnieniem 
dawno minionych czasów, wywołał rzewne ac2n- 
cic, a zajęcie się nim cesarza i innych dostoj
nych osób wywarło ogólne głębokie wrażenie.

Z wyjątkiem p. namiestnika, nie zaproszono 
na onegdsjszy objad nikogo a po za grona osób 
dworskich i wojskowych. Między zaproszonymi 
był także komendant żandarmerji w Galicji, puł
kownik Uhle.

l a  zaproszenie itarosty Niewiadomskiego, 
r ełai bez irzerwy służbę ochotnicza straż po- 
arn ź Jar-crowa. Relację a manewrów należy 

jósLicze ten. u-u-ełnić, że służbę komisar: 1 cy- 
wilrego Dray Korpusie; X pełni starosta z Białej, 
Piwoeki, przy o-pusie X I , starosta z RzesZows, 
Fedorowicz. ‘

Cesarz
(Tolsgr&in „Dtie.jnlka Polskiego ) 

KrakowieC 7. września. Cesarz powrócił 
wczoraj .[ poi*, mąuewjA^ p godzinie drugiej po

Telegramy Dziermka Polskiego.
Wiedeń 7. września. Król rumuńrhi w 

przejęździe przybywa ti> dauir*.
Butta-fesit 7 rześu. 1 )d  3 dni u.e było 

tu wyr ad .u oho.ery.
Berlin 7. września i.Reichsanseiger ogłasi 

tekst toastu cesarak. Bgo, 1 opowiedzianego w ka
synie wojskowe oi w M e t z .  Toast nie zawiera 
żrdnych ważnie:8zych lluzyj politycznych.

Kis8ingeń 7. wrześni* B i m a r k  zachorc 
wał poważnie, a wczora, zachód, iło nr wet nie*
bezpieczeństwo życia.

W le d e f t  7. września. Wczoraj po zamknięoii giełd > 
połudn. notowano: kredyty 331 75 ; węg. kredyty 410’25 • 
anglosy — — ; Jaenderbsnki 244 56; 'ztaobany 303 50-
lombardy 105 X5; elbeth&ie 237-— ; tytoniowe  •-
alpiny 53 20; renta majowa 9745; węg. fota 116-— ; 
węg. koronowa 9 t-07; anstr. koronowa 96-69; losy turecaie 
49 30 ; aniony —■—.

Berlin 7. września GiełiB wczorajsza, wiccz., &orsr 
Końcowe. (W 'usie podane cyfry oznaczają porówna
wczy kur: wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r  1 t a  t). Kre
dyty 200-40 (335 36j; lombardy 42-90 (103-78): węg. renta 
złota 9 4 — (116v 8) ruble 212-75 (13f27).

Frankfurt 6. września. Giełda wczorajsza wie
czorna fcorsa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznao*»ją 
porównawczy hu 1 wiedeński). Kredyty 271 37 (336-271; 
lombardy 8"-62 (105-77J; reatr węg. słota 9410 ill«-35J; 
koronowa — (—'—).

Poznań 7. września. Starszy radca rejenoyj- 
ny, Dziembowski, tryb iny jednogłośnie na miej
sce hrabiego Posadowsky’tfgo, starostą prowincji 
poznańskiej.

Wiedeń 7. wrBeśnia Na życzenie oesarza 
przyłączy się niemieoki ambasador ks, R e u 8 s 
de świty monarszej w czasie przejazdu tejże na 
manewry węgierskie.

Wiedeń 7. września. Wiener Zeitung donosi, 
że minster handlu rozporządził, aby do wszy
stkich okrętów i towarów, przybywających a po
łudniowo rosyjskich portów stosowano postano
wienia międzynarodowej konferencji sanitarnej 
w  Dreźnie.

Praga 7 września. Wczoraj odbył się' p rz.d  
.utejuzym 'sądem prooes przeciw siędu.u BÓrni 
koro' którzy podżegali do.wybryków podczas 
o< s t o ' b a i  tćwki w Kładmc i Busztiehradzio- 
Pięciu z n ch łazaco na więzienie od sześciu 
lygodni do dziewięciu miesięoy, s dwócb uwol- 
iiictoo.

■ ą..*.

Btlfjj <ąs2t  7 wr .eśma. W c.ągu ubiegłej 
>by zachorowało na choLrę w 12 komitatach 

i węgierskich A4 csćb, a umarło 25.
Berno 7. września. Lamieżtnik Moz a wy ma 

otrzymać w najbliższym czasie tytuł barona

Berlin 7. wrześni Sadle Ztg. doneśi, że 
rada zw:ązkowa przedłoży rajchstagowi na naj 
bliższej iesj projekta względem wzmocnienie i 
roz lereeria parlamentarnej władzy dyscyplinar
nej r;dnośnie do członków parlamentu.

Berlin 7. września. W  sprawie uwięsionych 
Francuzów, wyjechał do Kiel prokurator pań
stwowy Treplin i przesłuchał już aresztowanych.

Londyn 7. września. G l a d s t o n e  zamyśla 
nie pojawić się jnż do końca sesji w parlamen
cie. Przewodnictwo większości izby i naczelny 
fotel w radzie gabinetowej zajmie na czas nie
obecności G lsdst'ne’a sir William H a r c o u r t .

Londyn 7. września. W  miejscowości Gri- 
niżby zachorowało na cholerę 15 osób, w Hall 
zachorowały 2, a umarła 1.

Petersburg 7. września. Wedle najnowszych 
postanowień pobór rekruta odbywać zię będzie 
w czasie od 15. października do 15. listopada, 
a więc znacznie wcześniej, niż to dawniej bywało 
w zwyczaju. Do poboru Btawiaui będą rekruci 
w wieku lat 21, a nie 20, jak przedtem.

Amsterdam 7. września. Ostataiemi dniami 
zachosowało na cholerę w Holandji 7 osób, a 
umarły 2.

Paryż 7. wrseśuia. Potwierdza się wiado
mość, że niemiecki ambasador M a e n s t e r  zo
stanie zastąpionym przez hr. R a d o w i t z s .

Bruksela 7. września.. Król podpisał uchwa
lone przez obie izby parlamentu potrzebną wię
kszością dwóch trzecich zmiany konstytuoji.

Laeds 7. września. Z  Farnley donoszą, że 
b itujący tom górnicy dopuszczają się strajznych 
wybryków. Obili oni dyrektora kopalni i zra
nili jednego a urzędników. Także w wielu miej- 
zcowościach Derbyshire, Nottingham i Yorkshi
re, dopuszczają zię górnioy wybryków i musia
no tam wysłać wojsko. W Wath podpalili ba- 
stający wszystkie zabudowania i chcieli także 
we wnętrzu kopalni wznicić pożar. Uwięziono 
d-iesii oiu
gfe, VanC0nver 7 września. Arcyksiążę Franci- 
ss< t Ferdynand d’Este przybył (a dzisiaj po 
dłuższej podróży morzem, 1 tóra odbyła się bez 
żadnego wypadkn. Arcyksiążę, równie jak  wszy
stkie osoby orssakn są w dobiem zdrowia

Stambuł 7. września. W zakładzie obłąku 
nych w Skodarze zdarzyło się kilkanaśoie wy
padków zasłabnięcia podobnych do cholery. Kil
ka ■ łych wypadków zakończyło bię śmiercią. 
Skutkiem tego podlegać będą ekręty, przybywa
jące ze Stambułu 24 godzinnej obserwacji we 
wszystkich portach tureckich.

RiO Janeiro 7. września. Obiega pogłoska, 
że stojąca w porcję tutejszym eskadra wojenna 
zbuntowała się i wezwała rząd do nstąpienia. 
Rząd ma zamiar strzałami armatniemi zatopić 
trzy okręty, których załoga zbuntowała się

Telegram  giełdowy.
' Wiedeń, dnia 7. września, godz. 2. min. —. 

Akcje kred.
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czerniowieckie 255 —

Przyjechali do Lwowa.
dnia 7. września 1893 r.

HOTEL ZORZA. Z. Ci.ński se Stanisławowa L. 
Horodjski z Tłusteńkiego £t. hr. Plater-Zjberg z Moszko- 
wr F. Mys*owski s Z*«mi aa. J- Lakasiewicz z Żet&wy. 
M 8iemiginowski 1  Torskiego. W. Uatrzyoki z Ozelatyoz. 
L. siiemteńs i a W aw»»y M. Ltwieki z Kozłowa. G. 

ac-Jutoah z SLbo y rurg 
HOTEL CENTRALA E Berezowska t  Chorostkowa. 

A* W.ijakiewieżowa z Połooiozna. L. Sitoi .zi a Sanoka. E. 
iownacki ze Świtażowa. Dr. E. Oleśnicki u  Stryja. B. 

Miąezyński z Paryża. 8. Walio t  Londynu. K. Radzimiraki 
z Warszawy. M Tautig, R. Krans, W Thorn z WiedBia.

HOTEL IHPJKUAl. W. hr. Michałowski a Krakał 
Ks. M Kostecki z Żytomierza. Dr. I. Skomorowski, I. 
Kozakiewicz z Kat T. Toraka z Danajowa. Ke. T. Gdowaki 
z 0 eksowa. 0. Podlewski, O. Horod.-ński z Czerniey. I. 
Sohwarz z Wiedoia.

HOTEL METROPOL. I. Lowensehuas z Czern owiee. 
T. Kato s Wiednia. H. LodyńakB 1  Kupczy. Ka. 8awa z 
Tłumacza. K. Lozińsk1 Królestwa Pol. H. Rohlin, B. 
Kozłowski z Tomaszowi S. Kirchner z Chorostkowa. H. 
Jenieban z Wiednia Z. Grodky z PŁr,ża.

836.50 s al. ob). propin 97 25
53*10 Wied losy 17g 76

415 - Akcje tytoń. 191-50
150-50 4%  Poi. kraj
25050 s r. 1893 97 —
219 - Elbeińale 237*25
287-— Lftnderbanki 245 50
105-75 Renta zł. węg. 116-05
49-30 Bankyereiny 1120-25

303 — Węg. renta pap . 94 -
255 — Ruble 130-75

NADESŁANE.
M . J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
*e Lwowia, ulica Jagiellsńska 1. 3. 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery
wartoźciowe I monety po uajdota ła d n ie j-  

aaym kursie l tlen nym.

P R O M E S Y
na 4°/0 ^ęgierzkle losy talpotecane

p& 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem.
Gł6wna wygrana 100.000 koron. 

Ciągnienie 15. września b. r.
Przy zamówieniach a prowincji uprasza się o dołącze

nia 20 et. na portozjum.
Na lou aaknplony w tym kanto

rze padła g łó w n a  wygr .ua w kwocie 
50.000 zł.

W wyższej szkole tańców

Mimo 1 LMorflf BoiioiM
rozpoczyna s.ę nauka z  di em 1. września.

Zapisy przyjmują iaię eodzisuuie, Ryoek 1. 12, I piętro.

Specjalista chorób skórnych  
% wenerycznych

Dr. Stanisław Sooiianik
b. „ n r  na klinice prof Eaposiego i oddziale prof. Langa 

Wiedniu -  mieszka d!bo Bernardyński 1. 15.1 metro 
“n“" ord. od 11. do 12. i od 3. do 5. popoł.
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OD 02 ŁAT I
'O  D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

 ̂ f-o ) % cecta od wyr-iu

^  T3um brems i znakomity poleca Leo-  
IV n a rd  Solecki, handel korzenny

HANDEL SUKNA
pod ftrmą: J. WALLACH i SYN Lwów — Rynek liczba 33

p o l e c a  s i ę .
P łaaecu  męskie i  pelerynami

sprzedają bajecznie tan:o
8. Gabriel i S. Chlebownik,

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

ws Lwewie, ul. Batorego 1. 2, (naprze-3

pokojowe po zł. 8, 18

ciw Sądu).

O j  K  i*30*ct. póleca"JPiotr Ćhrząstowski, 
^handel żelaznywe Lwowie, plao Kapi 

os q tulay 1, (naprzeciw Katedry).
o  .

nas  °

k pteka w Budnika posznknje prakty* 
kanta (Powiat Nisko). #30

117pley na cytrę, fort ;pian codzien 
TT nie. Szkoła Władys iwi Mańkowme.

skiego, Małeckiego 10. 706

Skład fabryczny chiffonów, schir- 
tingów, kretonów, dymek, chnstek do 

gJ n nosa M. BałłAl na następca Mikołaj
.9 S Ludwig, I.wów. plao Marjacki 8. 2

owa kamienica do sprzedania.
Zamojskiego 2, podwórze na lewo.

Bona ló lexnia, rodowita 
poszukuje umieszczenia"O

itro,‘Kopyczyńoe.
^  M łody człowiek, mogący się wy- 

1 r I kazać ehlubnemi poleceniami, rnty- 
no weny posznknje lekcji. Wiadomość 
w tymże dzienniku. 710

Praneuaka, 
A dres: Ma-

698

M agawyn galanteryjny pod flrmą 
K O a m o rky  <# UU» we Lwowie, 

potrzebuje prakty kanta miejscowego.

do,ianlno saskie za 270 zł. jest o« 
sprzedania n Alsohera. Ul. Akade- 
ka 1. 26. 704zaioka

Dwa stare fortepiany w debrym 
stanie, bardzo tanio do epriedania 

zaraz w szkole muzycznej ul. Teatralna 
10, nad wystawy obrazów. 715

^  f osadę nancsyelela domowe*
.5 ‘ go nrzyjmie zdolny pedagog — b.
-S "o s7u Uczy gruntownie prze d-
t3 miotów szkolnych dla całego gimnazjum. 
°  2 Zgłoszenia: L. M. N. Lwów peste rest.

-O O
j KJan< zydel języka francuskiego, daje 

-3 1T lekcjo (teoretycznie i praktycznie) 
w domach prywatnych. Bliższa wiado-prywatnych. 
mość w księgarni p. Altenberga 
tem H. Richtera.

przed*

CO
Para koni wyjazdowyeh, maóei skars-

gniadej, średniej miary, wolnych od 
nai wu - jezt aaraz do nabycia. Bliłua
wiłdomośó n dr. Fnehsa, wc Lwowie, 
1. 9, plao Marjacki. 711
Nauczycielka Francuska poszukuje miej- 

*^3 1 t sca jako towarzyszka, albo do jednego
lub dwojga dzieci. Bliższe wiadomości: 

r£? K lo ty ld a  V a le i, Wasylkowce ria Sta- 
nisławói*, Bucf“oa 696

08

Mieszkania i sklepy
po 1 eencie od w jruu .

2 pokoje kawalerskie z haik enem. Syk- 
ztnska 48. zaraz.

Pamlaaakoal# de najęcia dla pp. 
studentów z wikt m, praniem i usłngą 

ed lat ezternastn de szcsnwtn. Wiado
mość u właściciela praeewni blaohar- 
nkiej Adama Bratkewzkioge w gmachu 
hr. Skarbka we Lwewie. . .

Korespondencja prywatna.
Mełeiysna, w wieka lat 29, na za 

medaielnem stanowiska, w oporzadkowa- 
nyeh stosunkach flnaasewyeh, radby po- 
znad młodą panienkę, Pełkę, katoliczkę 
dachowe w'kształconą 1 wychowaną, 
w oclu poważnym. Łaskawe lizty upra
sza pod „Henryk , 560 p. r. Kraków* 
Zi zkreeję zaręcza ztowem ueseiwogo 
człowieka. 13

“żyta i rzeoice ozie
w najlepszych gatunkach, własnej pro- 
dukeji, poleca na siew, cenniki, próbki 
na żądanie franco, poseła Zarząd dóbr 
Jul. br. Bruniekiego, w Strzałkowi?, 

p. Stryj. 1883 1-6
Knpnje kartofle do gorzelni.

W  pałacu dawniej pp. Bieaia- 
deckich, plao Halicki

i a a a a a a /w a a a a o a a a /  ̂a a a a

Koncesjonowana szkoła aiuzy
KLAUDJI MARKIEW1C

rozpoczyna koro nauk z dniem I września b. r.
Nauka o łby wad się będzie w III. oddziałach, a mianowicie: 1. dla począt

kujących. — n, wyższym. — III. dla wydoskonalenia gry.
Inform ;yj co do bliższych warunków, statutu, tudzież rozkładu 

godzin — zasiągnąd można bezpłatnie w szkole przy ul Teatralnej 1. 8 II. p. 
Tamże istnieje a błąd 1 wypożycialnltt zupełnie nowych for- 

f  tepbnów. 1967 1—1
A A / ' l

poleca
PIWO pllzneAekle i Kleina, 

WINA węgierskie i suetr|aekle,
Iflleozapaia

s  dóbr Starego Sioła J H  itr.
Potockiego, 1946 1 -4

H e r b a t ę  I K a w ę ,
po cenach naj ta  'z r*

Hraoiego Besseguiere Zaręąd dóbr, Dwór Sopot, pocata Nisko, stacja 
kolei Rozwadów — ma na spraedat do siew©

Z y to  ś w i ę t o j a ń s k i e ,
Pszenicę Leszek, 1976 1-1

bardzo wydatna. Cena 4 ał. najwyhaaago notowania krakowski jo.

Z pomodli zwinięcia bydlęcego gospodarstwa rostana yprzetlane 
w dr dzi dobrowolnej Licytacji 

nr d n ia  16. w rz e śn iu  1893

30 krów j 24 cielic różnego w eku
półkrwi rasy Bem-Simenthal

w Wieczorkach, i98oi-;
ostatnia pocata Mosty Wielkie, stacja ko'ei Jarosławsko-Sokalshiej 

B o ł a lub tek kolei Lwów—Rawa ruak — Bełaec Ż ó ł k i e w .

Choroby weneryczne
>ts szybka i gruntownie, hei . erwy 

utrudnieni*.. 1925 —'9

S . U B I C H
Marz ehininjł I akunznr

•d lat .soaałt 30 praktykę lekarską 
-. wykenąjąey.

Mieszka aL  KsśelelnS 1.1, piętre II.
(tóg placu Krakawikltga L 6). 

Ordynuj sod godziny IŁ—1. i od 1». -7.

* 0 * t t * X X K X X t t X t t g  
r i z E m o ę  o n r a w a u i ą  S

B . A ; 3 S T  A . T K B
pa awłnr alsklCt ceaacb poleca do oMonoio słowu flg

6alioyjskle akcyjne Towarzystwo Handlowo
jm  we Iroom. ot*. ragieUodoka l 3. . 1983 1—7
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Buch pociągów kolejowych
według zegarn lwowskiego, ważny z dniom 1. ozerwea 1898 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z Warszawy..................   • • • • ■ •
Z Muszyny - Krynicy przez Tarnów (tyiko 

od */t #° włącznie *7, . .
Z Mu szyny-Kryniey i Chabówki1 prze* Tarnów
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub Rze 

si,ów (tylko od ,,/i do włącznie *7*)
Z Mnszyny-Kryniey przez Stryj...........
Z Nadbrzezia i Tarnobrzega................
Z Podwołoozysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoozysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze Suezawy.....................................
Z Kimpolunga................................
Z Radowiee . . . . _ . ........................
Z Berhomethu n. S. i Czudyna.............
Z Nowosielicy . ..............
Ze ôbody rungurskiej kopalni ...........
Z Husiatyna przez Halies...................
Z Buezaeza przez Halicz...................
Z Bełżca........................................
Ze Sokala.......................   • • • • •Z Lawocznego (Pesztu, Miszkelea, Beren- 

sca, Munkżcsa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez Stryj)................................

Ze Stryja...................................   • •
Ze Skolego, Chyrowa, Stanisławowa i Bo

rysławia, przez Stryj.....................
Za Lwowa odchodzą:

Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy........................ . • • •
Do Muszyny - Krynicy i Chahówki przez

Tarnów lub Rzeszów..................   .
Do Mnszyny-Kryniey przez Tarnów (tylke

od % do włącznie *7 » ) ................
Do Musijny-Krynity pries Tarnów . . .
Da Mnszyny-Kryniey przez Stryj...........
Do Nadbrzezia l Tarnobrzegu.............-
Do Podwołoozysk i Brodów (z dw. główm.) 
Do Podwołoozysk i Brodów (z dw. Pędzam.) 
Do Suiziwy • • • • • •  • • • • • * ♦ *
Do Bnczaeza przez Haliez...................
Do Husiatyna pnes Halies................
Do Słobody rungurskiej kopalni...........
Do Nowosialioy................................
Do Berhomethu n. S. i Ozudyna...........
Do R adow ieo ..................................... ....
Do Eimpolunga................................
Do Sokala.....................................
lin Bełzsa . . . . . . . . . . . . . . .
Do Borysławia przes Stryj................
De Ławooinego (Munkiesa, Serensea, Mi 

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj)
,>o St-nisł: iowa przez Stryj................
Do Sk. lego i Chyrowa, przez Stryj . . . .  
Da Stryja .  ................................

Poeiągi
pospieszne
3-08

2-48 
2-34 

IO?T 
II 1 
lo* 1 
10*11

10*11
10*11

3*61

<*U
6-36
6-34

<-36
136
6-30
8*36
<•86

6 01 
601

6 Cl

P o e i ą g i
osobowe

10*00
0*4

10 41 
10*41
10*41

10*4l| 
I M
343

9-36
936

936

906 1*00 
0*80 
©•81

5 55 
7-5‘ 12-51 
7-59 
759

9-46
921

7-5f

816

9*16
0**8
2-38

■*8«

0*80
0*80

13-51
5-26
I - I I

1*08

11-11

0*41
0*41

0*41

7*11
7*11
7*11
7*11

8*80
8*81

181811*11 
16*49 11*88
16-34

16 34

1034
9-64
656
711
7-21 

1( 86 
10 36 
3-41

3-31
*•31

331
7*81
10-36
eOL

8*81

7*88
7*P\

7 :M

10*88^

io*sJ

Uwaga. Godziny, drukowani gi 'ieml iiezbami, osnaezają porę nocną od 
| godziny 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano.

KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

* kapuje i sprzedaje

isziioio rodzain pipy I imiff
kursie dziennym najdokładniejsaym, nie Ucsąc ładnej prowiaji.

J a k o  d o b r ą  1 p e w n ą  l o k a c j ę
p o l e c a

4>///„ listy hipotecsae, 1010 1-7
5°/ listy  hipoteoine prenyow sne,
V/* , w bei preiąjl,
PI d listy Towarayatwa kradyłowago ilamakiago, 
4*1 <7" „ Banka krajowego,
4*/,°/° poiycikę krajawą galiayjaką,
4°/, p o iy c ik ę  kraj. gol. kerenow ę,
4*/0 połyeikę propinaayjną galiayjaką,
S°/t _ * bukowińską,

7*°/o poiyoike w ęgierskiej kalet pańetwowej,
*'U°I, „ prapiaacyjną węgierską,
4°/, ł...lr Takie o b lig a e j ludem m iiaeyjm e, 

które to pjpiery, ‘aketeł | w^eiiu ►Mity awtHaeUo I węglorWlo 
Kantor wymia;. Jaalw Mpatociaago z a w tu  kapał* I •przedaje

p o  c e n a c h  n a j h o r z y s t n i c j c z y c h ,

UWAGA: Kantor wymiany Baaka bipotManego prayimąje od 
P. T. knpnjących wmdki« wylosowali, a JBŹ ptatl# mła|- 
acowa papiery wartoicłews, todma* zapadło taroty a  
gotówkę, bez wazolkloko petrąąaMa; aah zaadejaeowo, je
dynie aa potrąceniem raeoaywiatych kosatów.

Do efektów, a  któryeb wyeaarpałj mą kapmy, dmhirma 
nowy eh arkoBiy kuponowych, u  lwrotam koaatów, kMremm penem

ooo<
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. mńterjsłów apteozuyoh 
Leopolda Lityńskiego we Lwowie, 
wakiąją następiąjąee posady : 
1 ąjeiąta wztejs aw (o ob*n*j - 

miea.ge z intcniem szklznym 
i farbowym.

]  I Irdhająe Bga ehrzęśejMiiia, ru- 
ynowżnego w talim intett ie 

1 uom ctJtka zpeejalnie farbowego, 
8 praktykantów fciurowyek de 

kereependeneji i bnehalterji.
8 prakty kszmtSw haadle }eh  

sd. I  grudni* r. b. de newege lo
kalu w aGr*nd Hotelu.

8 saaglitrOw farmacji do dro- 
guerji. _

M staraayek pamaemlkOw fąr- 
kawyek, gruntownie wykształee* 

nyeh w zawodzie i rutynę wanyeh 
1 młodaaego pamoemliUi rai 

howegu. • ■ .
8  praktykantów , prsTuajamiej > 4. 

Hm M̂ ąjzl . db dreguerji —
sierwiSłLs T  la mięli peiladzją- 
ey jeś luh d» letnią praktyką 
aptjzriką.

A praktykmmt*w z pMsątkewemi 
ztudjami, dehrie wtahowauyeh. 

Zdteszeuia uamiejsoewe winne byt 
opatrzeń iwio4s*4wanl i fotograf Ją.

Wspamlałe agmłe aataeama
w wykŁ aułu niezawodne.

La*nr lamy setka -d 10 zł. > wyżej.
B lemy, moi a alą w po* 

wiatrae, sits .. »d 50 do 2-60, 
nrzedstawiająee Figury lu iHe 
i zwierząt. 2008 1—1

Polzca

■asazyz Sewaósl 
HENRYKA MULLERA

Lwów, ul. Haliaka 1. 6.
G miki na żądanie frauko ; przy 

więf—zyn .o1biorze 10'/, opust.

mmwn l JAH1A
H  A  K  i )  E  b  

WIN, HkRBAT I DELIKfiTESUW
we LwowieT*Z1.

alloa Trieeiago Mąja 1. t.

0B IN I2 . HERBAT.
»«  klg. «. z.

rt. ct.

1H Or. 
w . o.
U. «t.

Kr. L Gzanu^.. . 2‘- - - - - - 58
Kr, 2. l e l a u c . . . .  2-40 -  M
Ir. 3. le ic ia t luiaice m  —  w  
K r .t T iS f e  1 1qi «  3*21 — M 
Kr.5.Łiai K i M dnic 3 M — H  
i r .Ł M a  P i i l e lm c  4—  l —  

Kr.1. FU Fittckef 
l e l a i f e . . . . . .  5-—  1*25

Dtbry KiwMr 1 Ptrtir.

P amlenka, .. -u.ająea do zemina-
rjum, lub uor publieinyóh, znajdzie 

pemieszozenie wraz z wiktom i poraiesz- 
kaniom aa skromną opłatą. Bliższej wia
domości zasięgnąć można w domu pod-- 
liczbą 10, ulioa Kopernika, nr. driwi 8

R Z K M i l  H e Z T C Z N l

h e l b n t  s ł o m k o w s k i e j
p la e  i w. D u ch a  1. 10 (nad wystawę obrazów) 2003 1 -3

rozpoczęta nowe kursa z dniem I. września b. r.
Zapisy od dnia 88. b. m. codziennie od godz. 4.—6. po południu.

« A ugust Schellenberg i Syn
dl Don bankowy I ku to r wymiany

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1.
Załatany w roba 1888 ) f

kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 
^osy, waluty itd. i90o i-?

P r o m e u y  d ©  W R z y s i k l e h  c i ą g n i e ń ,  l o i y  n a  
m  r a t y  i przeprowadza a b c z p l e e z e m i e  l e n i w .  ^
I I  ziecM A t  prowincji talaiuńa się jak najtaniej odwrotną pocotą. a

Rum chinowy.
Jest to wypróbowany i pewny środek 
na porost włosów. Łysiny, nawet za
dawnione, od dzlsUnl* rumu pokry
wają się pięknym włosem, mały flakon 
50 et.il zł. Laboratorjum chemiczne 
A d o lfa  P okornego, magi t far- 

Lwów, Wałowa 16.maeji.

L. 140. 2090 1- 2

Pray o. k. sawodowej aekolt 
fla .ak j w Świątnikach jezt do 
o'iaadzenia posada łauctycielą da 
Lanki rysonka geometryenego, 
gzjmetijt i nauki o ren taca, jęiy* 
ka niemieckiego i bucbalterji.

Poi 'ńraa poaada bądaie obsa- 
daona aa . intraktem i rooaną re- 
muneracją SaO ał. w. a.

Kandydaci mają r ra rodz_ >, 
ryBtÓBOwane do Wysokiego o. k. 

Ministerstw Wyahał i Oświaty, 
wraa a maóryką,' śyeioryo? i de- 
wodami uzdo! ftiwnil praedłc.yó naj- 
l | l l  do 80. wżieśoia b. r. Kiera* 
wmióiwa c k. — wodowej Ss) ty 
Uasańkiej w Lwiątnil

Z liirawaletwa e. \£ uwadowaj 
Szkoły ólBiarakloj w Świątnikach.

SWiAOUki 8. wfieinu 1898.

•  B L A N ^ a  ^  •

•  » WA JOOZia ZlU+.Z.i .'flEKWÎ ENWYU #. MWBH ,**>* A 1< ; » M i —.. B>..a u l. i i l .o l i  •  ■!> i  — ąy
9

B L A N C ^ j L
» WA :OOZia 21LA2A .\'i£2?7l:£NfłYl#

 .w«m« «WJU. tSH
kiót* wjwodttjn siićfjflietny (p u c h lin y , %u m o ry

^c.,) ałstohal, prsąciąy itńirym svyk2e żelazo jest aui*ółnlś bittakutaó*riii2 • "*if C»lo^  scsiz (D̂dtesaą), w Lgoccawiś* upłaióąch}, if Amikoruh4* itatrzy*

^ęłiouo-wtnt) pr.*at A ki. dem U  m«dye*ną w IHaryiG, 
Woptpwan# prgei Formularz oŚuUlny frąncuiki, sank- 

«onciY*D» przes radę MtdycŁi.f w Pelenburyu.
:1 6vncezaftnlą -wlaanttSci Jodu i  ieTwh, itSSttlki U kJ- L'.tIcrLji ye wasyn̂cith rodiajtOA eo

•_ KŁftili yr SOcHOT.ća w 8Trii.ii - sjiKiuiiu, fe
ete, _.Ut«o«aI. podaje t u  ..1  .om  nod a. . terap.utyeiny, tidrw yoraj ailuT, do A  

— . podijwifizlic t n s u i l u & T  2 ■J.amaanlaoia liu i-itrcto jeŁ, iilb 5 ?oatMłlon̂.̂ . H.-l. •— łoi ’ jaat lakw. . . iifS Ś tłfO  lW
,i o l.pavn.ia. ro«dłiailakjO«.ai. -.'CO it v li iy; lOłok i  

I '*  mtyaioołol pi dw ji.h p j a ’ Ł Z E  S L ift ę ą R D Ł ,
‘ n ile tr, c a n |  pleei,. j » I podpić aea Sta*

2 ipsd-o ilelonaj otyklotj. C
Aftikw t ic Farfrifc, itUE B O N a .ra .C rr, (O,

, OTITftzrUAĆ K I| rA U U H T

L  Łmara P im r  j  turratti!
ó i'uyaki “'zoj

inąśii
fetą ddĵ oapajl

w kl wara.UM k N isrmońra

w ©  L w o w ie

Licytacja dębów w Monasterzyŝ ach.
Wydział Rzdy powiztowej w Buez*ezu sprzed*je drogą pnblieznej 

cforto 1 ustnej, w czwartek dnia 14. wrześniu 18 ® *J  iJjWLh'
do 5. papeładala w Uraądale gminnym w Mo ^aterays^aeb,
ódbyó zię mającej,

2.625 sztuk dębów (n s en ikow),
o p rz ec ię tn e j g rubośei 48 e/i znajduj,jyoh się na tłoce gminnej, około.3 kim. »d 
m iejscow ej stacji kolejowej Mdalonej. . ,

Oferty mają byó zao atrzone w plędoproeenkawe wadjnoz i wn -
sione najpóźniej do dnia 14. września b. r. godziny li. przedpołudniem do w y

Jlio.eh on,dowjoh -  ' d .rji WjdiWn powiatowedd -  BaaiMM, a^d tai 
każde żądanie interesentom odwrotną pooi*'t przeełona nęią.

Boezacz dnia 32. sierpnia 1898.
Z Wydziału powiatowego.

Prezes:
19511—8 Dr. J a n  B ołoo An*oniev>lc*.

t l e  e a 1001 u

Olej ryhl * miętusa prawdziwy, norwegski. Cena budki 80 centów „aieazkaniach
Olejek łotny, ze szpilek sosny pinui silTestris, do odświeżania powietrza w Cena W

■■rodki ehorób zaraźliwych.30 oentów.
D e e la fe e tc r , środek ochronny p rzec iw  ka ta ro m , niszczący zarazem

W e d ą ^ t e y l e w ą 1 do ust i  P ro ezch  aa H c y łe w y  d l zębów, środki zapobiegając* psueiu ai« *« M w ,  
i  u trzym ujące d z iąs ła  i zęby, w  ataiue zd ro w ym .

£ 2 5 ,  k » - “  * l < t ó » . d a » «  T o p i k i  p r a y a p iM l.

P*“ *1 w,m4w' 1 “ * * • »  t,m łe  l“ tar*1,lr  kok' '  1 ro ll‘i ' 

. » ,*n  "*• Lecf«iw rfhm oJM . oi«pi«iii<m w nwwobotoeh. fakąjMh,
reum atysm ach i  t  p . ■ Ł .

e  połowo tańs . ja k  w yro b y  P a rm ó w , a  ró w n io  dobrą.

asww
lohwenka

■•MU SMT S*śWlsśnf- 
_ .lko wtody prawdsiwr, Je*ńH 
kiżdy pr**pi« «iy*H I r nlaater z*opatrzoni jezł ebo* Sto- 

jąL  marka oohrenną i «dpii«u: 
id i e f n l t  e*ozyd m  *• i fhley8» 

a ą ^ w r ą e ą ł e j j j j j g j ^ ^ ^

mz
5.9.3 9?? SJŚ^-if . ssgcoJ^M a

L. 8409.

DiEHOMTA MYDŁO z SOWĄ
naśladują

i usiłują za prawdziwe sprzoanwaó
Prawdziwe Doering’a mydło

musi nosić na etrkieeie i na mydle napis

Jfll z sową - • !
i zieloną markę, na zamknięeiu opiewsi%v

P M  gwarzuzeją ty łk a  p n w ia lw e ,  
e z O M  tł8 0 W Ą  •

Tylke takjy. wywier* «*ny skutek n» eerę i pięknpśó skóry.
e#L.a 88 ał. — B « ę i r :* 4a nahfola.

JenemVy zastępca: A. Motet■ A Co., K W A  
I. Lugeck, nr 3. 346 h 1—2

l a d n g w ń ą O ŚM BfiedadM r aa n śak cM  A d a i  K n iew doo * m m  i  f r t e y k i
.^ H k s c ib t  PołBkbg©**. p o ś  u n ą fa *  F ra o c iu k a  Kattncr*.


